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POZNAN. 25 kwietnia,
Gazety zagraniczne, otrzymane przez nas w sobotę 

wieczorem już po zamknięciu Dziennika, przyniosły 
nam w tekście oryginalnym notę a raczćj memorandum 
hrabiego Daru, określające stosunek rządu francuskiego 
do Soboru. Ważny dokument ten, który w dosłownym 
przekładzie z francuskiego podajemy poniżćj, był pier- 
wiastkowo przeznaczony do urzędowego zakomuuikowa- 

_»nia nie tylko kardynałowi Antonellemu ale i przewodni- 
1 czącemu Soboru. P. OlliTier obejmując tymczasowo te­

kę spraw zagranicznych, miał z początku zamiar cał- 
kióm cofnąć notę swego poprzednika, jednakże późmćj 
zmienił zdanie i polecił margrabiemu de Banneville od­
czytać ten dokument tylko kardynałowi sekretarzowi 
stanu, co już nastąpiło. Jaki wpływ wywrze ten krok 
rządu francuskiego na dalsze uchwały Soboru, trudno 
przesądzać. Skutek jego będzie przecież zapewne ten 
sam, co dawniejszych przedstawień ks. D ^ellingera, 0. 
Gratrego, biskupów Strossmayera i Dupanloupa, oraz świe­
żo wydanych publikacyi kardynałów Rauschera, Schwar- 
zenberga, i biskupów Kettelera i Hefele, którzy wszy­
scy czterćj bardzo poważnie i urbiejętnie, jak nawet 
rzymski korespondent Czasu przy^uaje, a pierwszy po­
dobno bardzo ostro, jak zaręczają dzienniki wiedeńskie, 
wystąpili przeciw osóbistćj nieomylności Papieża. Wspo- 
mniony korespondent mniema, że broszury wzmianko­
wanych książąt Kościoła przyczynią się do gruntownego 
wyczerpnięma i rozbioru przedmiotu, który dziś hietylko 
Sobór ale cały świat zajmuje. Sprawa nieomylności nie 
przyjdzie więc tak prędko, jak z początku głoszono, pod 
obrady i prawdopodobnie dopiero kolo śś. Piotra i Pa­
wła będzie rozstrzygniętą. Obecnie zaczną się najprzód 
rozprawy nad pozostałemi rozdziałami de fide, potem 
dopiero przyjdą rozdziały de Ecclesia, z których każdy 
jest wielkićj doniosłości i lekko traktowany być nie 
może.

Z dniem dzisiejszym rozpoczął się we Francyi tak 
zwany „peryod plebiscytowy,“ który potrwa tydzień tj. 
aż do 2 maja, poczćm nastąpi pięć dni ,spokojnego sku- 

:a- pienia umysłów,“ którćj to przeczy zapewne org;.ny rządo­
we użyją do cicbćj ale stanowczćj na rzecz plebiscytu pro­
pagandy. Forma plebiscytu, jako tśż odezwy cesarskiój, 

spz| którą wczoraj ogłosił Dzień. Urzędowy (zobacz tele- 
S“' legramy), jest tak zręczną, że stawiając alternatywę po- 
}®ed[ między rewolucją a cesarstwem, z pewnośeią skłoni 
[27S przeważną większość wyborców do potakującćj odpowie­
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dzi. To tćż rząd, ufny w zwycięstwo najzupełniejsze, 
kazał już podobno bić medal pamiątkowy głosowania 
powszechnego z r. 1870, a komitet centralny postanowił 
rozdzielić pomiędzy wyborców inny medal, noszący z je- 
dućj strony popiersia cesarza i cćsarzewicza, z drugićj 
napis: „Plebiscyt z daia 8 maja 1870 r.“ Każdy gło­
sujący potakująco ma ów medal zawiesić w pętlicy, co 
głosowaniu nada charakter imiennego. W drukarni pa­
na Plon w Paryżu drukują na gwałt 8 milionów karte­
czek z napisem „tak“; do odezwy zaś cesarskiój odbitój 
w 10 200,000 egzemplarzy, dopisują adresy z pospiechem 
całe bataliony sierżantów, podoficerów i żołnierzy. Prócz 
tego przybitą będzie odezwa ta i znana mowa pana Olli- 
vier za plebiscytem we wszystkich gminach i lokalach 
wyborczych, a komitet centralny zamierza przez cały ty­
dzień przed głosowaniem rozdzielać po całój Francyi 
umyślnie ad hoc utworzony dziennik p. n. Le Plebi- 
scit, który w 1,500,000 egzemplarzach odbijać się bę­
dzie. Komitet rozporządza ogromnemi środkami, w obec 
których środki materyalne opozycyi calkióm giną. Dość 
zaznaczyć, że np. trzój Rotszyldowie paryscy każdy po 
10,000 fr. a maklerzy giełdowi 60,000 franków ofiaro­
wali na propagandę plebiscytu. Koeln. Ztg dodaje, 
że położenie czerwonych i nieubłaganych jest opłakane; 
widzą, jak im grunt z pod nóg się usuwa, a nie mają 
siły do namiętnych wrzasków i butnych przechwałek, któ- 
remi przed kilku tygodniami jeszcze tak szafowali.

. Eco di Espana podaje pogłoskę, jakoby rejent 
1 h Serrano tych dni, przedstawiając marszałkowi Pr.mowi 
hnlll konieczność śpiesznego obsadzenia tronu, oświadczył, iż 

tylko trzech możliwych do korony hiszpańskićj widzi
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Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
przez

Jana Zacliarjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85,87,,88, 90 i 92.)

XXIV.
Na ulicy tuż koło bramy domu stał chudy, wysoki 

szlachcic w tabaczkowym kontuszu. Czoło miał wyso­
kie a głowę łysą, jak to widać było, gdy przechodzą­
cym się kłaniał. Z z&jętćj- jego pozycji koło bramy 
widać było, że na kogoś tu czeka.

— Oh 1 Mamcię przecież, ptaku 1 zawołał do wypa- 
d&jącego na ulicę Szuckiego, myślałem, żeś już umknął 1

Szucki śpojrzał ńń szlachcica, potarł ręką po czole
1 poznał w mm palestranta z izby gospodmój.

— Czegóż waszmość chcesz odemnie ? zapytał
2 chmurą na czole Szucki.
, — Wiem, że waść czegoś odemnie potrzebować
idziesz, odparł z ukrytym uśmiechem palestrant.

. — Nie rozumiem Waszmościl Przecież w niczem
nie zwierzałem się, niczego nie żądałem!

Tobym źle na tćm wyszedł i dawno bez butów
godził, gdybym czekał, aż kto mnie zawezwie i powie

kandydatów: księcia Montpensier, Esparterę lub Prima. 
Hr. Reuss miał na to odrzec, że na pierwsze dwie kan­
dydatury ani on ani jego przyjaciele nie zgodzą|się, sam 
zaś nie pragnie królewskićj purpury. Pogłoska ta, któ­
rćj z Madrytu już zaprzeczono, wygląda nam na ballon 
d’essai w sprawie kandydatury jenerała Prima.

Z Wiednia znów żadnśj nowiny. Hr. Potocki za­
niechał podobno zamiaru zwołania zgromadzenia nota­
blów, natomiast rozpocząć miał poufne układy 
wódzcami Czechów.

Odezwa.

Moskale, ci odwieczni wrogowie cywilizacyi euro­
pejskiej, na indywidualizmie wspartój, wybornie — sami 
będąc komunistami, ocenili doniosłość tćj części Twoich, 
Panie, etnograficzne» politycznych prac. Imię Twoje stało 
się dla niach równoznacznikiem europejskiój, przez fe- 
deracyą jedności. Gdybyśmy nie znali usług ogromnych, 
jakieś Panie oddał Polsce, to oni satniby je nam wska­
zali przez zawziętą nienawiść, jaką do Ciebie żywią, 

z prze- * Jesteśmy przekonani, Szanowny Panic, że do dal­
szego popierania sprawy polskiój, żadnej Ci nie potrzeba 

/zachęty; pragniemy wszelako wyrazić Ci publicznie 
,dziękczynienia i powinszowania nasze, składając przy 

i niniejszóm skromną pamiątkę. Niechaj połączone na 
« tym pierścieniu wyobrażenia Orła, Pogoni i Archanioła 
| Michała, przypominają Ci Panie zawsze dobrowolną Unią

syła
Korespondent nasz paryski otrzymał i prze- | trzech ludów, Unią, która przez zasadę — Wolni z Wol- 
nam z prośba o orioszenie list następujący: 'prośbą o ogłoszenie list następujący 

Szanowny ziomku!
Wiadomo Ci, że od pewnego czasu wrąz z kilkoma 

moimi przyjaciółmi zajmuję się zbieraniem składki, 
w celu ofiarowania znakomitemu pisarzowi francuskiemu 
a znanemu przyjacielowi naszój sprawy, p. Henri Mar­
tin, pamiątkowego pierścienia w imieniu tych z ro­
daków naszych, którzy się do tój składki przyczynić 
zechcą.

Wiadomo Ci zarówno, że fundusz na ten cel już 
zebrany wystarcza na ofiarowanie pierścienia złotego 
z herbem narodowym polskim, ale bez żadnych ozdób, 
i że pierścień ten wykonany przez p. Kononaekiego jest 
już na ukończeniu.

Wiedząc, iż jesteś współpracownikiem Dziennika 
Poznańskiego i ufając, że zamiar nasz poprzesz, 
udaję się do Ciebie w imieniu mojém i osób, które 
wraz ze mną tą sprawą się zajmują, z zapytaniem, czy- 
byś nie uwążał za stósowne udać się za pośrednictwem 
patryotycznéj redakcyi Dziennika Poznańskiego 
do znanych z miłości dla kraju tamecznych współziom­
ków naszych, nie tyle o przyczynienie się do składki 
(coby wszakże nie zawadziło, boby dało możność cfia-: 
rowania ozdobniejszego pierścienia), ile o moralne po­
parcie podpisami na adresie, który przy tym pierście­
niu p. H. Martin złożyć pragniemy.

Kopią tego adresu przy niniejszém załączam i_na 
chętny współudział z Twćj strony liczę.

Życzliwy współrodak
F. Stawiarski 

pułkownik.
Paryż, d. 21 kwietnia 1870 

10 rue de l’Epée de Boiś (Panthéon).

Oto jest przekład adresu do pana Henri 
Martin :

Do pana Henri Martin.
Panie 1

Polacy ze wszystkich części swéj Ojczyzny przyby­
wają podziękować Ci publicznie za bezustanne Twoje, 
około niesienia usług ich sprawie, starauia. Jako mąż 
geniuszu, wynalazłeś Panie nową służenia jéj drogę. 
Poświęciłeś kilka lat Twego życia badaniom nad prze­
szłością naszą, którćj dzieje pofałszowali byli zawzięci 
wrogowie. Cel ich był widoczny: wydarłszy nam byt 
polityczny, potrzeba im było jeszcze zatrzeć przeszłość 
naszę, jedyne dobro, jakie nam pozostawało; by tćin 
bezpieczniéj dokomć rozpoczętćj zbrodni.

Na francuskiéj to ziemi, n&m się udało sprawdzić 
w niektórych punktach niecne te fałszerstwa. Na tćj 
drodze wielkich prostowań, Ty Panie, rodzajem prac 
swoich zająłeś naczelne stanowisko. Pierwszy okazałeś 
polityczną d niosłość tego nowego rodzaju zaboru Eu­
ropy przez Turanów. Oryginalność badań Twoich za­
leży na tćm, żeś zharmonizował dwie odrębnie dotąd 
uprawiane gałęzie nauk: gałąź badań historycznych 
i politycznych. Tego zharmonizowania właśnie bra­
kło dla widocznego okazania praktycznćj doniosłości 
naukowych w tych gałęziach odkryć. Dzięki Ci Panie, 
dziś Europejczycy już wiedzą dowodnie to, o czćm da­
wniej zaledwo mieli przeczucie: że tylko wyzwolenie 
kotlawiny Dniepru może im zapewnić bezpieczeństwo 
i wolność w federacyi.

stanie pobudką i wzorem do kształtowania się państw 
| i przyszłćj europejskićj federacyi. Bodajby ta pamiątka 
l była Ci miłym dowodem wdzięczności mieszkańców

wszystkich części dawnćj Rzeczypospolitćj Polskiej.
Popieramy bardzo chętnie myśl wyrażoną

w powyższej odezwie i z dniem dzisiejszym wy­
kładamy w biurze naszćm (Lipowa ulica No. 1, 
drugie piętro) arkusz, na którym uznający zasługi 
pana Henri Martin podpisywać mogą do 1 maja r. b. swe nazwiska. W tym samym celu wyłożo­
ny będzie arkusz w lokalu Koła Towarzyskiego 
w Bazarze, a nie wątpimy, że podpisy, świadczą­
ce o wdzięczności Polaków dla szlachetnego obrońcy 
ich sprawy, będą bardzo liczne.

Wszystkie dzienniki polskie są proszone o po­
wtórzenie niniejszój odezwy.

Wialcmo cl -w«
\Ta i Mcmi i!ł<;rwiz *!nii p; .'zc-"v -j iIj. neUcyj iego w

osaczy Sehroetter nadać gwiazdę di> orderu orla czerwo-
¡ijjićl lit'.» ùeoowyui l.ś ie;n

STorespondencye Dziennika Poza.

Kalisz, 23 kwietnia.
(Karnawał. — Działania policyi. — Książę guhernat .r Szczerba- 
tow. — Jenerał Macniew. — Obchód galowego święta w tea­

trach).
(XX.) Karnawał tegoroczny tak jak poprzednie ci­

cho przeminął. W miejsce zniesionćj resursy założony 
klub, którego dyrektorowie Moskale i częściowo Polacy 
najusilniejszych dokładają starań w celu zbliżenia do 
siebie choć na sali balowćj obu tych narodowości, nie 
może dotąd odpowiedzieć zamierzonemu celowi, a ztąd 
w następstwie ożywić miasta i okolicy. Zabawy w klu­
bie przy nader słabym żywiole Moskiewek, bardzo rzad­
ko zasilanym kilku żonami i córkami polskich urzędni­
ków, rozpoczynają i kończą się zwykle przy zielonym 
stoliku i szampanie. Jedyny bal na dochód ubogich 
przedstawił nam razem towarzystwo polskie, niemieckie 
i moskiewskie. Nie bystremu nawet spostrzegaczowi 
i tu łatwo było poznać, że trzy te narodowości w har­
monijnym stósunku postępować razem z sobą nie mogą; 
a nieprzyjemność, jakićj doznała jedna z Polek od mo­
skiewskiego oficera, odstraszy niezawodnie w przyszłości 
wszystkie nasze panie od brania udziału w tego rodzaju 
mięszanych towarzystwach. Wielka szkoda, że oficero­
wie moskiewscy w braku potrzebnych form, znamionują­
cych dobre wychowanie, nie posiadają w swym regula­
minie odpowiednich przepisów.

Pomimo sześcioletniego grobowego niemal spokoju 
ucisk i zdzierstwa trwają bez przerwy. Nie dawno wy­
wieziono obywatela Sto... do Warszawy, gdzie go skaza­
no za udział w powstaniu na 400 rubli kontrybucyi. 
W cóż się obraca ów słynny carski manifest z r. 1867 
•w obec działań i chciwości czynowników? Podczas za­

bawy prywatnćj w Sullsławicach niespodziewanie ukazał 
się na progu sali balowćj wójt gminy, młynarz, w towa­
rzystwie 6 milieyantów. Na ten widok wszystkie panie 
wyszły do przyległego pokoju. Zażądano paszportów; 
okazano je. Następnie cała ta siła zbrojna przy pała­
szach i rewolwerach udała się do pokoju, gdzie się ko­
biety schroniły, i tam operacya paszportowa tak sąmo 
się powtórzyła. Gdy nawet i panie były w nie zaopa­
trzone, z wielkićtn niezadowoleniem raczyli ci panowie 
salę opuścić. Mówią, że policyjne to najście miało swą 
przyczynę w pominięciu w zaproszeniu kilku Moskali 
z Kalisza a znanych dobrze gospodarzowi.

Gubernator książę Szczerbatow opuścił nasze mia­
sto zgodnie z zwyczajami i tradycyami wszystkich pra­
wie Moskali, tj. pozostawiając znaczną ilość długów. 
Wyznaczywszy poprzednio termin wypłaty wszystkim 
swoim wierzycielom, rychlćj w nocy potajemnie wyje­
chał. Gjłyby ktoś z tych panów, którzy czytając Dzien­
nik Poznański, zwykle nie wiele wiary przypisują 
korespondentom z Królestwa, a przedewszystkićm Dzien­
nik Warszawski nie wierzyli temu, to niech raczą 
pofatygować się do Kalisza, a wszystkie rewersa po ks. 
Szczerbatowie mogą nabyć po 5 za sto; a mogą obok 
przekonania się o prawdzie mego doniesienia zrobić do­
bry interes.

Następca ks. Szczerbatowa jenerał Macniew jest to 
stary i niedołężny człowiek. Całe swoje urzędowanie 
ogranicza jedynie na swym podpisie, nie wchodząc w to, 
co mu przedstawiają do podpisu. Pilnie jednak prze­
strzega, aby na ulicy wszyscy mu się kłaniali. Przed 
kilku dniami spostrzegłem go na ulicy trzymającego 12 
letniego gimnazyastę za kołnierz i z wściekłością woła­
jącego zdała stojących milieyantów. Jakież mogło być 
przewinienie tego dziecka, które wywołało tak srogi 
gniew jenerała? Nie inne jak tylko, że chłopiec ten 
nie ukłonił mu się. Panie jenerale Macniew, w ten 
sposób postępując, narażasz się jedynie na śmiesznośćl 
Nie na tćj drodze zyskuje się w Europie powagę i sza­
cunek, a w świadkach takich scen, nie inne uczucie 
wzbudzić możesz jak tylko uczucie litości. W Europie 
ludzie na tćm stanowisku stojący nie gonią chłopców 
po ulicy i nie podejmują się takich urzędów, nie umie­
jąc nic więcćj jak tylko się podpisać.

Oryginalny sposób obchodzenia dni galowych w tea- 
rze, zaprowadzony od 1864 roku, utrzymuje się dotąd 
a jest on następujący:

Po skończonćm przedstawieniu milicja i żandarme- 
rya zamyka wszystkie wyjścia z teatru. Następnie, za 
podniesieniem kurtyny, widzimy po jednćj stronie arty­
stów dramatycznych w frakach, po drugićj artystki 
w białych sukniach; w głębi zaś sceny świeci cyfra Jego 
Carskićj Mości w transparencie. Po trzykrotnym ni­
skim ukłonie (1) oddanym przez artystów i artystki tćj 
cyfrze, rozpoczynają znany hymn Lwowa „Boże Gara 
chrani“. Podczas śpiewu polieya przebiega po parterze, 
przestrzegając pilnie, aby wszyscy stojąc słuchali i to 
z uszanowaniem. Zakończeniu towarzyszy również trzy­
krotny taki ukłon. Czasami obecni Moskale, zwłaszcza 
gdy są po kilku kieliszkach, biorą udział w tym śpie­
wie. Można sobie wyobrazić, jak przyjemnym wrzask 
ten musi być dla pozostałych z konieczności.

Ze podobny bałwochwalczy sposób oddawania czci 
carowi, którego tu cyfra reprezentuje, może być bardzo 
praktycznym przy zaprowadzaniu cywilizacyi pomiędzy 
Kałmukami, Baszkirami i t. p. plemionami i narodami 
azyatyckiemi, nie przeczę; ależ przez litość, nie w taki 
to spósób można cywilizować, bez narażenia się na śmie­
szność w Królestwie Polskićm, i to na samej granicy 
W. Księstwa Poznańskiego, gdzie mieszkańcy tak często 
mają sposobność przypatrzeć się postępom Zachodu.

Z Litwy, 14 kwietnia.
(Ks. Żyliński i adresy. — Mirowy pośrednik Janków i dobro­
wolne prośby o język moskiewski. — Ksiądz Piotrowicz. — 
Ksiądz Sienczykowski odbiera nagrody. — Sprzedaż majątków.— 
Racz i Wawiłów. — Rozboje. — Bohater prapor i procedura 

moskiewska.)

Sprawa Kościoła naszego i sprawa języka, że 
tak powiem, zawsze na porządku dziennym. Niepodobna

mi: napisz mi wacpan to i owo i dobrze piórem zakręci 
Mam ja węch dobry i wiem, kto mnie potrzebować 
będzie!

Szucki patrzył zdziwiony na chudego palestrauta, 
którego twarz była pomarszczona w kształtach paragra­
fów. Niespodziane spotkanie tego człowieka i słowa 
jego były w położeniu jego nader dlań pożądane. 
Wprawdzie nie pojmował on tych słów, nie ocenił jeszcze 
ich donośności, ale już to samo dziwne zdarzenie spra­
wiło mu niejaką ulgę w przystępie rozpaczy.

Zawiedziony w nadziejach swoich, porażony w roz­
kosznych marzeniach, że ujrzy oblicze tćj, która dniem 
i nocą przez tyle lat nie odstępowała z przed oczu du­
szy jego, był podobny do człowieka, któremu nagle 
wszystko odebrano 1

Odebrano mu cały cel życia jego a samo życie 
pozostało mu tylko jakby na karę, że marzeniem swo- 
jćm sięgnął tam, gdzie nie powinien był sięgaćl Zo­
stało mu to życie smutne i ciemne jak noc jesienna, 
samotne jak ścieżka śród błota 1 Tą ścieżką miał iść 
odtąd, iść sam jeden, póki łaskawy grób przed nim się 
nie otworzy i do siebie go przyjmiel...

W takićm uspos bienin był Szucki, gdy z sieni tćj 
kamienicy wychodził. Więcćj niżeli odmowa samćj Kry­
styny, która gorżkie słowo byłaby może osłodziła aniel­
skim uśmiechem albo łzą perłową, przeraziła go bole­
snym ciosem smutna rzeczywistość, która w sposób nie­
ubłagany powiedziała mu, jaka przestrzeń nieprzebytą 
oddziela go od marzeń 1

W obozowych marzeuiach swoich widział on przed 
sobą tylko kobietę jak aniół dobrą, która łzawćm okiem 
patrzała za nim, gdy wyjeżdżał na koniu z szablą przy 
boku, aby dotrzymać ślubu ukochanćj ojczyźnie. W tćj

pozycyi swojćj widział się równym wszystkim a może 
nawet i wyższym od niejednego potomka hetmanów, 
który w gnuśućj bezczynności został w domu przy sma- 
cznćj pieczeni, podczas gdy głos ojczyzny o ratunek 
wołał!...

Dzisiaj zmieniły się rzeczy. Obrona ojczyzny nie 
przyniosła pożądanego skutku, a ci, którzy wygodnie 
w domu pozostali, rzucili kalumnią na obrońców niepo­
dległości, że oni to stali się powodem wszystkiego nie­
szczęścia 1

To więc, co go niejako w obec siebie samego czy­
niło bohaterem, upadło zupełnie na ulicach stolicy a on 
stał się tutaj tylko ubogim górskim szlachcicem na ma­
łym folwarczku, który mu nawet pszenicy na wielkano­
cną paschę nie urodził Stał się małym drobnym czło­
wiekiem, o którym myślano, że po jałmużnę przychodzi 
jak żebraki

A tam, gdzie on przyszedł, lśniło się złoto i srebro, 
bogate dywany zaścielały podłogi, służba w różnobar­
wnych kubrakach roiła się w antyszambrze a pan domu 
pozwólił mu się widzieć w takićj samćj pozyturze, w ja­
kićj stał na konterfekcie św. pamięci Macićj Korwin, 
król węgierski, policzony gwałtem do antenatów domu!...

Na takićm tle, w tćm otoczeniu nie widział nigdy 
w marzeniach swoich tćj kobiety, którą chciał teraz uj­
rzeć! Jakże ona dziwnie odbijała teraz od tego tła dla 
oczu biednego szlachcica, który prócz szabli i kilkuna­
stu zagonów nic nie miał w tym rodzaju, coby jćj w za­
mian dać mógłl Jakże on strasznie zmalał w obec nićj 
teraz!...

Pan Kasper miał słuszność, że to wszystko prze­
widział. Wiedział, że samo otoczenie wysoko położonćj 
kobiety, którćj mąż zasiąść może na krześle senator-

skićm, sprawi na gorącym górskim szlachcicu tak zba­
wienną impresyą, że przeżegnawszy się krzyżem świę­
tym, odejdzie spokojnie w góry, aby órki pod owies do­
kończyć!

I podobne wrażenie sprawiło to na biednym Szuc- 
kim. Myśl jednak jego, którą tyle lat w duszy pieścił, 
nie mogła tak łatwo oderwać się i zaginąć. Odrywała 
ona z sobą połowę życia a odrywała nader boleśnie.

Cały czerwony, jakby był bliskim apopleksyi, wy­
pad! na ulicę, nie mogąc jeszcze sobie z tego wszyst­
kiego zdać sprawy, czego przed chwilą doznał. Wie­
dział tylko, że był bliskim rozpaczy, że coś zrobić na­
leżało, coby tę niefortunną sprawę raz na zawsze za­
kończyło. Coby to jednak było, o tćm jeszcze nie 
wiedział 1

W tćj chwili przemówił do niego człowiek, któ­
rego widział w izbie gospodnćj „pod złotą wiechą“ 
a o którym wiedział, że jest palestrantem z zawodu. 
Palestrant widocznie czekał na niego. Powiedział mu 
kilka słów, których wprawdzie nie rozumiał, ale które 
właśnie dla tego uderzyły go niespodzianie.

W podobnćm usposobieniu, w jakićm był Szucki, 
przybiera wszystko inne, wyjątkowe znaczenie. Toną­
cemu na pełnćrn morzu każdy szmat piany wydaje się 
pływającą deską, która go do brzegu zanieść możel

Taką deską wydawał się w tćj chwili biednemu roz­
bitkowi chudy, wysoki palestrant, który z miną taje­
mniczą stał przed nim i uśmiechał się jak człowiek pe­
wny siebie i skutku tego, co uczynić zamyśla.

(Dals*y ciąg nastąpi.)



więc pisząc do was sprawy tćj pominąć. Pisałem wam 
jui w właściwym czasie, jak powietrze petcrsburgskie 
fatalnie na prałata i zarazem administratora wileńskićj 
dyecezyi ks. Żylińskiego podziałało. Wyjechał tam Po­
lakiem — powrócił najprawowierniejszym Moskalem. 
Objawy tego — są w jego postępowaniu i w jego prze­
mówieniach do duchowieństwa. Za przemówieniami, 
poszły adresy. Nakazał on duchowieństwu swojćj dye­
cezyi, aby do niego ponadsyłało adresy, w których za­
twierdza jego moskiewską confessio {idei. Znaleźli 
się posłuszni, którzy żądaniom jego zadość uczynili. 
Przykład dała kapituła, a nadewszystko nieoceniony 
ksiądz prałat Niemeksza. Ale znaleźli się i tacy, któ­
rzy jawnie odmówili spełnienia żądanćj podłości i otwar­
cie wypowiedzieli Żylińskiemu, co o nim i jego postę­
powaniu myślą. Wszystko to zrodziło jeszcze większy 
chaos pomiędzy nami, a raczćj pomiędzy duchowień­
stwem, bo prócz kilkunastu nikczemnych księży, zresztą 
wsiyscy dyecezyanie stanęli po stronie tych duchownych, 
którzy postępowanie ks. Żylińskiego i jemu podobnych 
potępili. Tymczasem rząd korzystając z tak wiernego 
swego prozelity, administratora, postanowił po swojemu 
zastósować ukaz carski o języku w sprawach Kościoła. 
Wiadomo wam, że car niedawno wydał ukaz, którym 
rozporządza, że język moskiewski ma być w tych para­
fiach zaprowadzony w koścele, gdzie tego parafianie 
dobrowolnie zażądają. Dobrowolnie jednak nikt nie 
żądał, trzeba więc było uciec się do zwyczajnych a wy­
próbowanych już sposobów. Jak zwyczajnie najlepszymi 
ku temu narzędziami okazali się mirowi pośrednicy. 
Administracya miejscowa dała rozkaz mirowym pośre­
dnikom, aby postarali się, żeby parafianie zażądali wpro­
wadzenia do Kościoła języka moskiewskiego. Otóż — 
mirowy pośrednik Janków zjechał do Plisków, a zwo­
ławszy włościan i uczęstowawszy ich wódką, wymógł od 
nich prośbę o wprowadzenie języka moskiewskiego. 
Podpisaną prośbę czemprędzćj przesłał jenerał-guberna- 
torowi do Wilna. Włościanie wszakże wytrzeźwiawszy, 
przyśłi do siebie i zaraz na drugi dzień napisali odwo­
łanie, w którćm opisali szeroce owe niegodziwe środki, 
jakich Janków użył przeciwko nim, aby wymódz rze­
czoną prośbę. Odwołanie to również przesłali do Wilna. 
Prawdopodobnie jednak odwołanie to żadnego skutku 
mieć nie będzie, bo Moskalom nigdy nie chodzi o środki, 
tylko o skutek. Zresztą czyż Janków nie działał w du­
chu danych mu skazówek? Czyż aby jedna sprawa 
inaczćj u nas przeprowadzoną była? Czyż nie 
zawsze bal lub wódka są najskuteczniejszemu i jedy- 
nemi czynnikami działaczy moskiewskich? W Pliskach, 
zrobiła swoje wódka; winnym razie — dokona swego po 
strach i... dobrowolnie posypią prośby o przywrócenie 
języka moskiewskiego, jako odwiecznie miejscowego. Ze 
świeże rozporządzenie takie będzie miało skutki, tośmy 
przewidywali. Dobrowolnie przechodzili na prawosławie, 
dziś dobrowolnie na podstawie wydanego carskiego roz­
kazu prosić będą, jak o najwyższą łaskę, o zaprowa­
dzenie języka moskiewskiego do naszego kościoła. Gdy­
by jednakże wszyscy nie wiedzieli co o tćm sądzić, to 
na szczęście zdarzają się takie fakta, które wymownie 
świadczą o naszćm usposobieniu i o naszych sympatyach. 
Taki fakt nie dawno miał miejsce w Wilnie. Wiadomo, 
że rząd moskiewski wydał, w wolnćm tłómaczeniu 
na język moskiewski, nasze modlitewniki, katechizmy 
itd. Wydawszy je, porozsyłał po wszystkich szkołach 
i parafiach, zalecając ich używanie. W tym samym celu 
posłano i księdzu Piotrowiczowi w Wilnie do kościoła 
ś. Rafała. Ksiądz Piotrowicz, odebrawszy podobnych 
produkcyi moskiewskich sto sztuk, bez ząjąknie- 
nia spalił zaraz dziewięćdziesiąt dziewięć; setny za­
brał z sobą na ambonę. Tam zebranym wiernym, wy­
świeciwszy całą ohydę postępowania księdza Żylińskiego 
i jego wspólników, ich przeniewierstwo względem religii 
i narodowości, ukazał wreszcie ów setny egzemplarz i wy­
kazawszy w nim fałsze, w obec zebranych spalił. Żan­
darmi natychmiast porwali zacnego księdza i do Ar 
changielska wywieźli. Dziś Moskale do przemocy sta­
rają się jeszcze dorzucić fałsz i potwarz. Starożytni, 
jak wiadomo, wieńczyli swe ofiary —- Moskale kopią je 
nogami i błotem starają się obrzucićl... Głoszą więc, 
iż ks. Piotrowicz był złego prowadzenia się!... Kogoż 
oni chcą obałamucić?... Toż wszyscy znali księdza 
Piotrowicza i patrzeli na jego czyste i zacne życie!... 
Nie piszę nic więcćj w tym względzie, bo sam fakt jest 
tak wymownym, że wszelkie objaśnienia i ilustracye są 
zbyteczne.

Ksiądz Sieńczykowski, o którym wam już nieraz 
pisałem, jeden z najgorliwszych i najpierwszych aposto­
łów u nas moskwicizmu, w nagrodę swych usług, Mo­
skwie wyświadczonych, mianowanym został kapelanem 
wszystkich wojsk rozłożonych na Litwie. Naturalnie, 
iż nabożeństwo odprawia po moskiewsku i z żołnierza­
mi inaczćj nie mówi, tylko po moskiewsku. Prawi im 
ciągle o Rosyi i carze, to jest główne tło jego nauki 
¡przemówień religijnych. Nie ma najmniejszćj wątpliwo­
ści, iż z czasem, jeżli się okoliczności nie zmienią, za­
awansuje na biskupa.

Już wiecie, że od roku prawie gubernie mohilewska 
i witebska odłączone zostały od zarządu Litwy, a przy­
łączone do ministerstw petersburgskicb. Otóż, w sku­
tek tego, dziś wydane zostało rozporządzenie, aby sprze­
daż przez publiczną licytacyą majątków w nich położo­
nych, a na wywłaszczenie przymusowe wskazanych, od­
bywała się na przyszłość w Petersburgu a nie Wilnie. 
Zmiana ta jest obojętną dla nas, bo w rezultacie wszy­
stko nam jedno, czy własność naszą grabią w Wilnie 
czy Petersburgu.

Umarł w Wilnie nie dawno prawdomówny histo- 
ryograf ostatniego naszego powstania, a zarazem gorli­
wy członek komisyi śledczych w Wilnie, jenerał Racz.
— Za pogrzebem jego, zaledwie kilku Moskali się 
wlokło...

Kasyer banku wileńskiego Wawilów, w połowie prze­
szłego miesiąca, odebrał sobie życie wystrzałem z pi­
stoletu. Przyczyna tego samobójstwa czysto, że tak po­
wiem, moskiewska. Kasę bankową uważał za Swą wła­
sność i czerpał z nićj obficie. Gdy przyszło do rewizyi 
kasy, należało wybierać pomiędzy kozą a podróżą na 
tamten świat. Widocznie Wawiłów nie był zwolenni­
kiem ascetycznego życia i dla tego obrał sobie tę od­
ległą wędrówkę...

Rozboje zawsze praktykują się... W przeszłym mie­
siącu banda rozbójników naszła księdza Orzechowicza 
w Jolnińsku, a zrabowawszy go do szczętu, zamordo­
wała wreszcie, oraz służącego tegoż. Rozbójnicy ci 
mieli być uzbrojeni od stóp do głów, było ich ośmiu. 
Dla nas zawsze to jest tajemnicą, zkąd oni broń naby­
wają, boć przecież wiadomo, jak surowe są zakazy na­
bywania, sprzedawania i posiadania broni. Widocznie 
zakazy te są surowe co do posiadania broni na obronę, 
na napaść łatwićj ją można dostać i posiadanie jćj nie 
jest wzbronione.

Na zakończenie przytaczam wam fakt, dokładnie * 1 * * 
malujący bohaterstwo moskiewskiego prapora. W laty- ’ 
czowskim powiecie w jednćm miasteczku prapor Cba- 
lików, poderżnąwszy sobie nie źle, usiłował przebić i

szpadą czy kindżałem miejscowego kupca, a kiedy ten 
e zbiegł, Chalików wziął pocztę i postanowił odbyć prze- 
:j jażdżkę. W trakcie którćj przedewszystkićm zadał kil­

ka ran pocztylionowi Jasińskiemu za niezbyt pospieszną 
i. jazdę, choć konie biegły jak ptaki, następnie ranionego 

zrzuciwszy z bryczki, sam jął powozić, a kiedy konie 
, zbyt szybko, jak pragnął, nie biegły,’ zabił je. Władza 

na razie przyaresztowała go — następnie wszakże uwol­
niła, bo przekonała się, że Chalików był tak mocno pi­
janym, że nie podobna mu winy poczytywać. Wywiedli, 
że był w najzupałuiejszćj nieświadom iści. Niech żyje pro­
cedura i sprawiedliwość moskiewska!

PRUSY.
Berlin, 24 kwietnia. Przy wyliczaniu rozmaitych 

projektów, jakie rząd związkowy przedłożyć ma obra­
dującemu tu obecnie parlamentowi celnemu, wspomnie­
liśmy także o podatku, jakilwedle jednego z tych proje­
któw ma być zaprowadź» ny od fabrykacyi cukru i sy­
ropu z krochmalu. Tymczasem obradowała tu w mi­
nioną środę i czwartek konferencya przemysłowców, tćj 
fabrykacyi się oddających, którzy postanowili podać do 
parlamentu petycyą przeciw zaprowadzeniu tego podatku, 
któryby nie tylko ich samych o znaczne przyprawił 
straty lecz i tę galęź przemysłu do zupełnego doprowa- 
dzićby mógł upadku.

Wczoraj w sobotę udał się Najjaśniejszy Pan zrana 
do tak zwanego „Dustere Keller,“ gdzie dosiadłszy konia 
odbył na polu Tempelhofskiém przegląd nad batalioneta 
pułku grenadyerów gwardy i cesarza Franciszka, batalionem 
gwardyi strzelców i na końcu batalionem gwardyi pionie­
rów. Po powrocie słuchał JKMość referatów marszałków 
dworskich, następnie pracował z gabinetem wojskowym 
a potém z tajnym radzcą gabinetowym Wilmowskim. Po 
południu o 5 godzinie odbył się większy obiad w króle­
wskim pałacu, na który zaproszonych było kilka panów 
z parlamentu celnego. Dziś przed południem miała się 
najdostojniejsza para królewska z książętami i księżni­
czkami dworu królewskiego udać pocią ńem nadzwyczaj­
nym do Poczdamu, by tam być na nabożeństwie w ko­
ściele garnizonowym. Po jego ukończeniu ma się odbyć 
przegląd załogujących w Poczdamie pułków konnych. 
Po odbytym zaś w królewskim zamku miejskim déjeu­
ner dinatoire, powróci para królewska wraz z otocze­
niem swojém do Berlina.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Czas otrzymał, jak już donosiliśmy, oryginał 

odezwy księdza Piotrowicza do duchowieństwa i parafian 
swego dekanatu, którą jako nader cenny dokument do 
historyi prześladowania kościoła katolickiego na Litwie 
w tłómaczeniu z rosyjskiego podajemy. Ksiądz Piotro­
wicz przy końcu objaśnia, iż cyrkularz ten uważa za 
urzędowy, i dla tego napisał go w urzędowym języku, 
teksta z Pisma św. jedynie przywodząc po polsku. Wia­
domo, że cyrkularz poniżćj przywiedziony i następne 
publiczne spalenie w kościele ukazu carskiego o wpro­
wadzenie do nabożeństwa moskiewskiego języka wywołały 
uwięzienie i wygnanie do archangielskiéj gubernii bo­
haterskiego księdza. Cyrkularz napisany bardzo złym 
moskiewskim językiem i jeszcza gorszą ortografią, 
z czego Czas) wnosi, że go pisał ktoś słabo władający 
językiem, ale dla czego nim się posiłkował, tego na­
prawdę nie rozumiemy, bo wszakże odezwa była zrobiony 
do Polaków.

„Do wileńskiego rzymsko katolickiego duchowieństwa i do 
wszystkich wiernych powierzonego mi dekanatu w mieście 
Wilnie.

Zaprawdę, laprawdę mówię wam: kto nie wchodzi przeze 
drzwi do owczarni owiec, ale wchodzi inędy, ten jest złodziej 
i zbójca. S. Jan X. 1.

Złodziój nie przychodzi jedno żeby kradi, zabijał i tracił.
S. Jan X. 10.

Prześladowali mnie i was prześladować będą. Ś. Jan X 20. 
Święta wiara, którą dzięki silu dobrodziejstwa bożego wy 

znajemy, nazywa się rzymsko a nie pet-rsburgsko katolicka, dla 
tego, że widomą, głową św. rzymsko katolickiego kościoła jest bi 
skup rzymski; innej zaś widoméj głowy nigdy nie bywało. Do 
tego biskupa rzymskiego, którego nazywano Papieżem, Ojcem św. 
Chrystus powiedział: „Paś owce moje, paś baranki moje.“ Św. 
dan XXI. 17. „Weźmij klucze królestwa niebieskiego; co zw a- 
źesz na ziemi, będzie związanćm i w niebie, a co rozwiążesz na 
ziemi, będzie rozwiązanćm i w niebie. Mat. XVI. 19 I oto 
już około 2000 lat jak pasterz ten widocznie zarządza kościołem 
Zbawiciela, gdyż mu powiedziano: „Ty jesteś opoka, na tćj opoce 
zbuduję kościół mój a bramy piekielne nie zwyciężą go.“

Komuż nie wiadom , z historyi rzymsko-katolickiego ko­
ścioła, ile razy piekielne siły, ile razy Judzkie’ namiętności po­
wstawały przeciw władzy Ojca św.; ile razy wypisywali oni 
śmiertelną ręką: grób dla prawdziwój wiary. Ciągle , uderzają 
pasterza, aby rozpierzchnąć owce.“ Marek XIV. 27.

Dla ciągłej wojny katolickiego kościeła z djabłem i jego 
zwolennikami^ kościół ten nazywa się wojującym. Walka ta za­
czyna się od czasów Zbawiciela, którego namiętności ludzkie 
rozpięły na krzyżu, a przedłuża się do naszych czasów i da éj 
trwać będzie, gdyż „prześladowali mnie i was prześladować będą.“ 
Św, Jan XV- 20, dopóki nie będzie „jeden pasterz i jedna 
owczarnia.“ Św. Jan X. 16. Któż potrafii wyliczyć wszystkich 
wrogów prawdziwój wiary, z którymi należało się bić 
w ciągu 19 wieków. Gdzież oni są? Widlu znikło tak, że zale­
dwie znane nam dziś ich imiona z ksiąg historyi kościoła; wszy- 
syy zaś inni po większej części ustali w nierównym boju, gdyż 
,.ja jestem z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata,“ 
Św. Mateusz XXVIII. 20 i rzucili się w objęcia matki kościoła. 
Najokrutniejszy wróg jego Turek i ten zmiękł i podaje rękę prawdzi­
wej naszej wierze. Jedna tylko sehizma jak dziki zwierz, lub 
lepiej, jak pies wściekły rzuca się na wszystko,[co napotyka rzym­
sko-katolickiego.

Biskupi i duchowni oderwani od stad swoich, rozpędzeń, 
po obszernych stepach, na których schizma panuje. Wielu z nichi 
nie doszedłszy do miejsca przeznaczenia, od głodu, zimna i zwie­
rzęcego obejścia, w okropnych męczarniach, pozbawieni ducho- 
wéj i fizycznej pomocy, kończyli swój żywot. Z niewielu pozo­
stałymi schizma postępuje równie okrutnie. Jak mówi przysło­
wie: w mętnój wodzie łowią ryby: schizma przedewszystkiém 
zmąciła wszelki porządek, tak potrzebny wszędzie, a szczególniej 
w hierarchii prawdziwego Kościoła. Porządek ten, jak wiadomo, 
polega na władzy wyższych i posłuszeństwie niższych. Rozpę­
dziwszy naszych biskupów, w których ręku wyższa władza du­
chowna, schizma oddala tę władzę w ręce odstępców katolicy­
zmu i w ręce policyi. I eto święta władza w czyichże teraz rę­
kach? Ileż smutku doznaje wiara Pańska, mając takich naczel­
ników. Schizma dokazawszy tego, że nie ma pasterza, któryby 
„duszę swą położył za owce swoje“, a tylko „najemnik, którego 
nie są owce“, tak urządziła, że dość jednego słowa stanowego 
(urzędnik policyjny, zarządzający policją w okręgu czyli stanie, 
rodzaj komisarza policyi), jednej skargi sołtysa, żeby oderwać 
pasterza od stada, któróm zarządzał w ciągu wielu lat, albo 
przynajmniej zamknąć go na zawsze w klasztorze. Parafia zaś 
zostawia się bez żadnej pomocy dnehownój, tylko dla tego, żeby 
nieszczęśni parafianie, pozbawieni pasterza, zwracali się do schi­
zmy, na każdym kroku posiadającej swe cerkwie, po więksżój 
części z naszych przerobione kościołów. Prześladowanie świętej 
wiary tak straszne, że natrafiają się parafie, mające po 10,000 
i więrój parafian, a tylko jednego proboszcza i to nieraz obcią­
żonego wiekiem lub niemocą. Wikarych nie uważa rząd za po­
trzebnych, a przytćm ich już wcale nie ma. Od 1863 do 1870 r. 
wysłano, umarło, lub zamęczono w jednej wileńskiej dyecezyi 
wiele set duchownych rzymsko kat. wyznania; a do wyświęcenia 
w tym czasie nie dopuszczono nawet 10. Biedni uczniowie rzym. 
kat. seminaryum, straciwszy tyle czasu i pozbawieni nadziei, aby 
kiedykolwiek mogli być wyświęceni, mnsieli opuścić zakład.
A tak u nas w Wilnip, po połączeniu mińskiego seminaryum I 
z wileńskićm, znajduje się tylko dziewięciu uczniów; wtedy, kie­
dy w jednóm wileńskióm seminaryum, nie licząc nowieyatów kla­
sztornych, było zawsze przeszło 100 uczniów.

Przy tak wielce rażącym niedostatku duchowieństwa, ileż 
dzieci bez chrztu? ilu chorych umiera bez spowiedzi, komunii 
i namaszczenia? Wszystkie te dusze pójdą do nieba, jak krew ‘ 
niewinnego Abla, przelana bratobójczą ręką. I w samej rzeczy, * 
ile tu schizma ma podobieństwa do okrutnego Kaina, a prześla­
dowany w Rosyi katolicyzm z poczciwym Ablem. Nasze cinyt

i wne nauki, nasze miłe Bogu ofiary, nasze rozszerzenie wiary,
■ wszystko to wzbudza straszną zawiść w sercu schizmy i ona jak 
| drugi bratobójca ciągle pędzi naszych współwyznawców na stepy 
• obszerne swego królestwa, i to nie raptem, jak Kain, ale mę-
■ czeńską śmiercią głoda i zimna pozbawia ich życia. Nagradza- 
| jąc odstępców, a surowo postępując z wierzącymi, schizma prze­

mieniła wiele milionów unitów na prawosławie po powstań u 
w 1831 r. Syt i i uradowana z tój ofiary, ogryzła kości, nie rzu­
cając się na pozostałe stado Chrystusa a tylko za cenę 30 rubli, 
przy pomocy ślubów i innych niższych środków łowiła pojeiyń- 
czych. Ale z czasem dokuczyła jćj ta łagodność i usłyszano 
głos: precz z Dominus Tobiscum, i znów schizma wyczekiwała 
tylko sposobnój chwili, żeby z całą wściekłością rzucić się na 
wierzących. Rok 1863 dał schizmie dogodny powód do spełnie­
nia wszystkich swoich piekielnych przedsięwzięć. Prawda nie 
potrzebuje żadnych zamętów aui szczególny, h okoliczności, aby 
wznieść dobroczynny swój glos; ona zawsze, jak żywa woda, 
otrzymawszy początek cd Boga, płynie dla szczęścia ludu. Lecz 
kłamstwo, ta córa piekła, jak złodziej lub rozbójnik ciągle z prze­
paści dopatruje stósownych okoliczności, cienia nocy, snu stróża, 
uciszenia się psów, żeby spełnić swój zły zamiar Faryzeusze 
i inni źli ludzie, jakkolwiek chcieli śmierci Zbawiciela, nie mogli 
nic innego zrobić, tylko ogłosili przed ludem i rządem, że on 
buntownik, jak tu mówią powstaniec. „On buntuje naród“, Luk. 
XXIII 2. „Nie mamy króla a'e cesarza“, św Jan XIX 15. .Ne­
ron, zabójca matki, także wszczął pierwsze ogólne prześladowa­
nie chrześcian, nie dla tego, że oni cbrześcianie, ale dla tego, że 
szkodliwi rządowi i ludowi, że oni podpalili Rzym, chociaż on 
sam podłożył ogień Tych samych środków zawsze używał dia­
beł dla zuiszczenia wiary Chrystusa.

Kłamstwo, znany wróg prawdy, w walce z nią nie może 
używać innych środków, jak sobie właściwych, tj. kłamstwa. To 
samo czyni schizma, nie będąc w możności prowadzenia z kato­
licyzmem moraluej walki, bronią słowa i prawdziwój nauki, ona 
w calem dziennikarstwie swego cesarstwa oświadczyła, że katoli­
cyzm to bnnt przeciw rządowi i szkoda narodu. I oto znowu 
z całym zapędem rzuciła się na nieszczęsną ofiarę, czego od da­
wna pragnęła. Powstanie na Litwie w 1863 r. trwało zaledwie 
3—4 miesięcy a prześladowanie katolicyzmu trwa już ósmy rok. 
Ósmy już rok, jak schizma zapuściła w nieszczęsną ofiarę ostre 
swe pazury i rzuca skrwawioną po obszarach swego państwa, 
nasłuchując, czy jeszcze oddycha. Kogoż to prześladują? Po­
wstańców. Tych d'wno nie ma. Spokojnych mieszkańców, win­
nych o tyle tylko, że są katolikami i że schizma szuka przy- 
czepki jak wilk, co narzekał na baranka, że mąci mu wodę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 23 kwietnia. „Mimo krzyku matado­

rów stronnictw i organów ich w prasie publicznćj — 
pisze znów jeden z tutejszych korespondentów augsburg- 
skićj Allg. Z tg, — zdaje się, że ludność chce zacho­
wać sobie nie tylko spokojność swoją, lecz i nieuprze- 
dzenie a adresy niezaufinia, jakie szanowne „„zarządy 
gminne““ całego szeregu małych (po największćj części 
niemiecko czeskich) dziur przeciw ministerstwu Poto­
ckiego a obok tego i przeciw „„mieszaniu““ kanclerza 
wydają, tracą małą swą wartość, jakąby mieć mogły 
w innym razie, ostatecznie przez fakt, te wszystkie ro­
bione są wedle jednćj modły, którą głęboko obrażone 
pragskie kasyno niemieckie franko rozsyła. Nie chcerny 
przez to powiedzieć, aby nowe ministerstwo było już 
zrobiło jakiekolwiek w zaufaniu pubiicznćm postępy; nie 
może ono owszem i dzisiaj jeszcze okazać faktu ża­
dnego dla urzeczywistnienia zaufmia tego. Lecz za- 
konstatować tćm chcemy, że ludność w ogóle nie skłonną 
jest bardzo do wiary w zbawienną jedynie silę owego 
systemu, który w okolicznościach, nader mu przychylnych 
umiał mimo to odwrócić od żywego wykonania praw 
ich konstytucyjnych nie tylko wszystkie żywioły nienie- 
mieckie lecz i część niemieckiego żywiołu. Lecz rząd 
będzie naturalnie musiał się pospieszyć, by wejść po za 
frazesy ogólnikowe, po których jedni niczego się nie 
spodziewają a drudzy wszystkiego się obawiają.“

Zresztą przerwał rząu po raz trzeci milczenie, 
oświadczywszy w urzędowym swym organie: , Żadne 
ministerstwo, które wzięło sobie za główne zadanie 
swoje załagodzenie niesnasek narodowych celem skonso­
lidowania konst-tucyi, nie będzie mogło, jakieki lwiekby 
takowe zajmowało stanowisko polityczne, już przed roz­
poczęciem swego działania podać jego szczegółów w pro­
gramie; wystawiłoby ono bowiem przez to premią na 
wybujałe ile można pretensye. Gdyby przedwcześnie 
wystąpiło z podobnym programem przed publiczność, 
mogłoby z dwóch niebezpieczeństw ledwo jedno 
ominąć: program alboby utrudnił potrzebne układy albo 
układy doprowadziłyby do anul -wania programu.“

Co do ukł idów tych nie ulega podobno wątpliwo­
ści, że takowych ministerstwo nie zawiąże z zebraniem 
narodowych notablów lecz z pojedynczymi znakomit­
szymi przodownikami stronnictw rozmaitych, którym 
potćm pozostawi pociągnięcie za sobą mas. Tak samo 
postanowiło podobno dalćj ministerstwo nie rozwięzywać 
na teraz ani rady państwa, ani sejmów krajowych 
a uczynić to dopiero wtedy, gdy dla przeprowadzenia 
zawartćj tymczasem ugody potrzeba będzie odnośnych 
organów.

We względzie amnestyi, którćj z pewnością spodzie- 
wiać się można — pisze korespondent tutejszy Karls- 
ruher Z tg, — obudzono oczekiwania po części nadto 
wybujałe. Zaręczyć mogę, że akt odnośny nie wyjdzie 
po za obszerną w każdym razie amnestyą dla prze­
stępstw prasowych i że mianowicie nie ma mowy o za- 
powiedzianćm kilkakrotnie zaniechaniu postępowania są­
dowego przeciw przewódzcom. robotników.

Rada gminna tutejsza nadała byłemu ministrowi dr. 
Giskrze honorowe obywatelstwo, zakonstatowawszy je­
dnak wyraźnie, że to nie żadna demonstracja, żadne oświad­
czenie s.ę za upadłym systemem, lecz tylko akt wdzię­
czności.

TURCYA,
♦ Wspomniany już w numerze 90 Dz. Pozn. pro­

test patryarchy ekumenicznego w Carogrodzie przeciw 
fermanowi sułtańskiemu w sprawie kościoła bułgarskiego 
brzmi jak następuje:

„Wasza Wysokość nadesłała patryarchatowi przez 
pp. Kristaki effendiego, Zografos i Aleksandra Kąrateo- 
dory effendiego ferrnan sułtański na pargaminie, zawie­
rający urzędowe rozporządzenie Najwyższe, przez które 
Jego Ces. Mość myślała załatwić ostatecznie sprawę 
bułgarską, toczącą się już od lat dziesięciu.', j

„Patryarchat, spełuiający wiernie obowiązki swe 
względem cesarstwa, które Bóg nad nami ustanowił, ni­
gdy nie zapominał o uszanowaniu i posłuszeństwie, 
jetóre winien rozkazom Najjaśn. Pana, dotyczącym spraw 
politycznych. Kościół wschodni nigdy nie przeczył tćj 
zasadzie w obec żadnćj władzy cywilnćj. Atoli z dru­
giej strony jest niemnićj pewien, że sułtani przesławnćj 
pamięci równie jak dostojny ich Następca obecny (któ­
rego potęga niechaj będzie niepokonaną!) nigdy nie 
mięszali się do kwestyi, należących wyłącznie do kom- 
petencyi władzy kościelnćj, którćj przywileje i wolności 
zawsze uznawali i gwarantowali przez hatti-humajumy. 
Nigdy nie pozwolili nikomu targnąć się na prawa ko- ł 
ścioła, umieszczonego od pięciu wieków pod bezpiśre- i 
dnią opieką ich tronu cesarskiego.

„Gdyby wzmiankowany wyżćj ferrnan był po pro- ■ 
stu cesarskićm zatwierdzeniem układu, zawartego po- j 
między patryarchatem ekumenicznym a tymi, którzy j 
kwestyą bułgarską popierają, natenczas podobna sankeya i 
cesarska zostałaby była, jak zwykle, uznaną i przyjętą. ' 
Tak wszakże nie jest niestety1 Skutkiem tego, ponieważ 
chodzi o kwestyą czysto kościelną a rozporządzenia fer­

mami są wręcz antikanoniczne i uwłaczające przywji 
jom i wolnościom naszćj świętćj stolicy, patryarchat i 
może się zgodzić na ultimatum rządu Jego Cesarski 
Mości.

„Ponieważ promotorzy kwestyi bułgarskićj st< 
i uparc e odrzucają wszelkie projekty ugody, wyck 
dz.ące z ramienia patryarchatu; ponieważ rząd cesarj 
nie posiada władzy rozstrzygauia nieodwołalnie w spt 
wie, jak się wyżćj powiedziało, czysto-kościelnćj; i. 
nieważ ten stósnnek tyle anormalny wręcz nara^ 
święte kanony kościoła równie jak przywileje uświęcą 
od najdawniejszych czasów, jak to Waszćj Wysoko) 
pokilkakroć wykazaliśmy; z tych przeto powodów 6 
tryarchat uprasza rząd ponownie o przyjęcie propot 
cyi przedłożonćj mu poprzednio i zezwolenie na zwołaj 
soboru ekumenicznego, jako jedynie kompetentnego 
powzięcia uchwały ważnćj i obowięzującćj dla str 
obydwóch

„Nadto upraszamy rząd cesarski, aby przedsięw?^ 
środki celem przytłumienia rozruchów wzmagający 
się z dnia na dzień w prowincyach. Spokojność p . 
bliczna załóconą została w istocie więcćj jak kiedyk- i 
wiek w ostatnim czasie w łonie naszćj trzody okóli 
kiem, rozesłanym z Carogrodu przez reprezentantów | 
dnośei bułgarskićj pod dniem 3 marca rb., bezpośredii j 
po otrzymauiu powyżćj wzmiankowanego fermanu. f i 
tryarchat ekumeniczny zakłada niniejszćm u rządu cesi 1 
skiego protest przeciw tym zamieszkom.

, Dan w naszćj stolicy patryarszćj 24 miesiąca m&r , 
roku 1870. ,

Grz egórz 
patryarcha carogrodzij ’

(Następują podpisy wszystkich członków święty» * 
synodu).“

Jak wiadomo już z telegramu (zobacz numer i 8 
Dz. Pozn.) powyższy protest żadnego nie osiągu 1 
skutku. .

Z Soboru
o
V
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* Memorandum hrabiego Daru, wręczone tych J u 
przez margrabiego de Banneville kardynałowi Antoni z 
lemu a określające stanowisko rządu francuskiego i , 
obrad i możliwych uchwał Soboru, brzmi według auj c 
burgskićj Allg. Ztg, jak następuje: i

Stolica Święta ZDa już z depeszy, noszącćj datę 20 lut, I 
a wręczonćj przez ambasadora francuskiego J. E. kardynał« 8 
sekretarzowi stanu, ważne powody, które zniewoliły rząd JCMol I 
cesarza Francuzów do porzucenia stanowiska wyczekujące, 1 
które dotąd zajmował. «

Najwyższy Pasterz wie, że pełni uszanowania dla wolno! 1 
Kościoła i uznając niekompetencyą władz cywilnych w kwest,: 1 
ach religijnych, nie myślimy mięszać się pod żadnym względ# ’ 
do obrad soborowych nad przedmiotami z dziedziny duchowoéi

Cesarz, skoro tylko przyjął powyższą zasadę, dał nsjjtj ( 
wniejszy dowód polityki oględnćj, której miał zamiar się trri 
mać, przez to, że nie zrobi! użytku z prawa wystania reprezes ! 
tanta swego na Sobór, prawa, które było zawsze udziałem k) 
rony francuskiej i którego dotąd nigdy nie zaprzeczono żadnemd Ü 
z panujących katolickich. Świeżo wszakże podniesiono w lor« e 
zgromadzenia soborowego kwestye polityczne i cywilne. Stósi 1 
nek Kościoła do Państwa był przedmiotem szeregu wnioskói 1 
które niebawem mają przyjść pod obrady. Od téj pory rzt ' 
JCMości uważał za swój obowiązek i sądził mieć prawo do oi 1 
jawienia uwag nad tym punktem szczegółowym i wykazania » 
mięszania, jakieby mogło wzniecić w umysłach przyjęcie zasi 
uwłaczających prawom krajowym.

Przy wykonywaniu tego prawa, dla dopełnienia tego oh; 
wiązku nie używa żadnego parcia, któreby mogło w jakimfoli 
wiek stopniu ścieśnić obraby wysokiego zgromadzenia. Interwei 
cya jego jest czysta moralną i rząd JCMości ogranicza ją « 
rzeczy, które należą niezaprzeczenie do kornpeteucyi władz pu­
blicznych. Przychodząc domagać się, aby szanowano praw: 
i wolności spółeczności cywilnej, nie obawia się okazać brak 
uszanowania dla praw i wolności spółeczności religijnéj. Żabien 
głos, ponieważ zdaje mu się, że granica pomiędzy sprawami kij 
Scieluemi a cywilnemi zosrała przekroczoną. Sarn zaś przekra 
czyć jéj nie chce. Z zaufaniem, z uszanowaniem, szczeremi pt 
wodowani uczuciami zwracamy się do szlachetnego umysłu Oj« 
świętego, przypominamy mu stosunki wzajemnej życzliwości, któlf 
od lat 70 łączyły obydwa rządy i dawały rękojmią pokoju spt 8 
łecznego i religijnego. Dla zachowania więc tych dobrych sti 11 
sunków domagamy się usilnie, aby Najwyższy Pasterz i ojcowi 
Soburu w mądrości swej usunęli ze Schema de Ecclesia wszy * 
stko to, coby w tekście ogłoszonym, kt remu nie zaprzeczooi J 
wywarło, jak się obawiamy, skutki najdonioślejsze na porządei 8 
prawny i na porządek spółeczny wszystkich państw europejski i z 
Im więcćj się zaiste bada naukę, streszczoną w tym dnkumenffl ( 
tćm mniej podobna jest nie poznać, że nauka ta równa si * 
w gruncie rzeczy zupełnemu podporządkowaniu spółeczności c; 1 
wilnćj pod społeczność religijną. Życzymy sobie, aby objaśnieni 0 
łagodzące lub szczęśliwe poprawki pozwoliły nam inaczćj zroś» ? 
mieć owe projekta do uchwał. W obecnym wszakże stanie r» ’ 
czy, jeżeli się nie chce odmówić wyrazom naturalnego i prawdt “ 
wego ich znaczenia, nie można się oprzeć przekonaniu, że celet 8
i przedmiotem schematu De Ecclesia jest przywrócenie na catys ri
świecie przewagi nauce, która spółeczność cywilną oddaje pój 4 * * * 
panowanie duchowieństwa.

W rzeczy samej, wedle postanowień tego schematu i podstn ’ 
szną groźbą klątwy, nieomylność 1 powaga Kościoła mają K “
rozciągać nie tylko do prawd objawionych, lecz nie mniéi Î z 
wszystkich tych, które dla obrony skarbu tradycyi mogą się zdł c 
wać konieczne. Innemi słowy, ta nieomylność i ta powaga ® c
mają innych granic, jak tylko te, które im Kościół naznaesj I 
a wszystkie zasady porządku cywilnego, politycznego, naukowej .z 
bezpośrednio lub pośrednio należą do ich zakresu. Na téœl " 
polu prawie nieograuiczonćm wykonywałby Kościół prawo rot 
strzygania i ogłaszania przepisów, obowięzujących sumiennie wie 
nych niezależnie od wszelkiego zatwierdzenia władzy polityczni 
a nawet wbrew prawom, przez władzę polityczną wydanym.

Na tymto obszarze, którego granice Kościół sam ma, jw o 
się zdaje, ustanowić, przyznają mu kanony władzę zupełną, prt 
wodawczą i sądową zarazem w połączenia z prawem przymusi 
rozciągającą się równie do spraw sumienia jak do rzeczy zesrał “ 
trznych, władzę, którą wolnoby nawet było Kościołowi zapewni p 
sobie przez kary materyalne i którą panujący i rządy obowią« c 
niby byli popierać, karząc wszystkich tych, którzyby usiłował g 
z pod niej się wyłamać,

Jasną jest rzeczą, że w razie zastósowania tego rodź«/ 
zasad rządy tyle tylko zachowałyby władzy a spółeczeństwa ( 0 
wilne wolności, ileby się podobało Kościołowi im pozostaw^ w 
Prawa ich najistotniejsze, węgły ich konstytucyi politycznćj, 0 
stawy ich prawodawstwa cjiwilnego pod względem własności, H 
dżiny, mauczania mogłyby przez władzę kościelną codzieó OT 
dane być w wątpliwość. Dla uzupełń enia powyższego systefl n 
zażądano, aby tym samym dekretem objętą została nieomyUOT C; 
osobista i oddzielna Papieża; czyli skupiwszy całą władzę poliï 
czcą i kościelną w Kościele, koncentrują obecnie całą potęgę Kt 
ścioła w rękach jego naczelnika.

Takie są prawidła, które Sobór powszechny powołanymi; Q 
był ogłosić na przekór wiekowi dziewiętnastemu, a ponieważ p8 p 
widła te nigdzie w Europie chrześciańskićj nie są przyjęte OT j 
uznane, przeto rzuconoby klątwę w imieniu Ojca św. na wszystlł 
instytucye i wszystkie spółeczeństwa. J f

Powiadają nam prawda, że Kościół ogłasza prawdy «1 ’ 
atrakcyjne (oderwane), lecz nie wymaga, aby się do nich zastój Z 
Wano. Jeżeli nauka niezgodną jest z prawami istniejącemuu 
ńiezgodność ta, jak mówią, dotyczy tylko zasad; w praktyce S; 
dzą się one ze wszystkiemi formami rządu, ze wszystkiemi pf 
wodawstwami.

Pod bne objaśnienie nie wystarczałoby do zaspokojenia u«t 
Bo czyż można przypuścić, że w 40,000 parafii francuskich jutf 
wpoją w ludzi przekonanie, że mogą wierzyć, juk im się podo® 
że należy myśleć w ten sposób, a można działać w inny? T>B 1 
rozróżnianie byłoby dla sumień delikatnych powodem do najW 
leśniejszycb męczarni. Zanadto szanujemy Kościół, zbyt wysow 
mamy wyobrażenie o jego potędze, aby się zgodzić na podob« 
argument. Jesteśmy przekonani, że przedsiębierze i chce dukf J 
nać dzieła poważnego i że skutkiem tego będzie zawsze usiMs : 
wprowadzić w życie prawidła, które wyryje w sumieniach jw ; 
prawdy niewzruszone. Nie moglibyśmy przypuścić, iżby naj«zl 
nowniejszy z pasterzy zgromadził około tronu swego wszystką 
biskupów katolickich dla ułożenia i ogłoszenia praw bezpłodny«’ ' 
dla powzięcia próżnych uchwał. ■

Dodają, że prawidła te nie są nowe; że po prostu wyf®
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-jadają na nowo dogmat» dawnej nauki teologicznej, że świat 
powinien im się dziwić, ponieważ Kościół zawsze tak samo

„rzemawbl. Przyznajemy; nie od dzisiaj to nauka ta zjawia się 
kośród spółeczeóstw. wypowiadano ją w innych epokach po kilka­
krotnie. Wszakże hi3torya cała świadczy, że w tej formie i w ca- 
jćj rozciągłości nie była nigdy przyjętą przez żadnego z panują- 
cych, ani przez żaden naród nawet w tym czasie, kiedy wiara 
katolicka panowała sama jedni. Zawsze i wszędzie obstawały 
energicznie przy zupełnej niezależności panowania d czesnego 
j władzy najwyższej ludy, królowie, częstokoć i duchowieństwo 
narodowe. Nawet w średnich wiekach usiłowanie nadania prze­
wag' tym zasadom było przyczyną najkrwawszych zatargów. Do­
wodem tego długa walka stanu dutkowuego z cesarstwem. Schizmy 
j terezye, które wydarły społeczności katolickiej z kolei caty 
Kościół Wschodni i połowę Kościoła Zachodniego, nie z innych 
wynikły powodów.

W dzisiejszym stanie spółeczeóstw obwołanie tych zasad 
nie mogłoby z pewnością pociągnąć za sobą tak doniosłych skut­
ków. Niezależność spółeczności cywilnćj, którą kiedyś możua 
było uważać za zagrożoną, stoi dzisiaj de facto równie jak de 
jurę po nad wszelką wątpliwość i ponad wszelki zamach 
Wolność sumienia i wolność wyznania, powszechnie uznane, nie 
pozwalają nawet przypuszczać panowania spółeczności religijnej 
i”ad spótecznością polityczną. Nie obawiajmy się czegoś podo< 
bnego. Ci nawet, którzy najgorliwićj popychają Sobór do zamie­
nienia tój nauki na dogmat, przyznają, że wymagania czasu uczy­
nią s tego r(Gzaju dekretów martwą literę.

Zasady nowoczesne stałe zajęły miejsce w prawie publicz­
nym europejskiem i nie opuszczą go, gdyż są niezbędne dla go­
dności jako też wolności ludzi i rządów. Nie uczuce zaniepoko­
jenia politycznego pobudza nas i poddaje nam przedstawienia, 
które czujemy się obowiązani wystósować do Sobori, ale raczój 
obawa, więcój uzasadniona i mniej osobiście nas dotycząca zara­
zem obawa, że pomiędzy spóleczuościami katolickiemi a Kościo­
łem utworzy się, jeżeli Stolica święta temu nie zapobiegnie, pe­
wien rodzaj autagonizmu ¡równie niebezpiecznego dla stron- 
obydwóch.

Rząd JCMości uważa i uważał zawsze to porozumienie 
w łonie narodów chrześciańskich za jednę z najważniejszych pod­
staw pokoju Społecznego. Jakież go utrzymać, jeżeliby najwyż­
sza powaga religijua na święcie, powaga Soboru powszechnego, 
potępiła prawidłu, na których opiera się prawodawstwo, i ogło­
siła zasady prawa publicznego za sprzeciwiające się zasadom, 
których naucza Kościół? Gdy oświadczenia takie, pochodzące 
z Watykanu, odbiją się echem na kazalnicach najlichszój wioski 
i w sumieniu najniższego katolika, czyż nie będzie się trzeba 
obawiać aby nasienie rozterek, zaszczepione w umysły, nie roz­
winęło się i prędzój czy późniój nie objawiło w czynach?

Rząd JCMości sądził, że nie wolno mu się uchylić od po­
winności zwrócenia na te niebezpieczeństwa całój uwagi ojców 
Soboru. Bo co do niego samego, to byłby wołał, aby projekto­
wane uchwały w cichości zapadły, z zastrzeżeniem zrobienia późniój 
użytku z władzy ogłoszenia za nieważną , i bez wpłypu wszelkićj 
zasady, sprzeciwiającój się prawu publicznemu i powszechnemu 
usposobieniu narodu francuskiego. Nie zbywało mu na radach 
tego rodzaju; wszakże nie waha się ani chwili odepchnąć tych 
namów tchórzliwych. Polityka zasadzająca się na wstrzymywa­
niu się z przestrogą, aż zle dokonane nie da się już naprawić, 
jest polityką nieprzezorną, która nie byłaby godną ani cesarza, 
ani narodu wielkiego jak nasz. Nie do nas, wyi róbowauych 
przyjaciół Kościoła, należy przypominan e złożonych mu dowo­
dów i oświęcenia. Możemy jednakże powiedzieć, że pozostajemy 
wierni naszym tradycyom, i że nigdy nie oddaliśmy mu większej 
przysługi, jak dzisiaj, gdy przemawiając do dostojuych reprezen­
tantów świata katolickiego, zgromadzonych w Rzymie, ostrzegamy 
ich o niebezpieczeństwie, na jakie się narażają.

Nie chcemy ścieśniać ich wolności; podnosimy głos jedynie 
dla wskazania im skutków tego, co czynią.

Jesteśmy w obec nich wiernymi tłómaczami opinii publi. z- 
nój, która wszędzie głos podnosi, która daleka od milczenia wy­
bucha i objawia się usilnie, niedwuznacznie. Niebezpiecznie jest 
gardzić nią, pożytecznie radzić się jój a koniecznie przysłuchać 
się jej trzeba. W niwecz obróci się pokój publiczny, zgoda po­
między spółecznościami politycznemi a spółecznościami religijuemi, 
jeżeli się obudzi, jeżeli się wywoła ruch reakcyjny w umysłach 
i jeżeli się da nieprzyjaciołom Kościoła w rękę broń, której będą 
umieli aż nadto dobrze przeciwko niemu użyć.

J. E kardynał sekretarz stauu w odpowiedzi na pismo, 
które rząd JCMości uważał za obowiązek wystósować do niego 
zaraz po przedłożeniu schematu De Ecclesia, zrozumiał sam po­
trzebę ukojenia niepokoju, Jaki wywołały wszędzie życzenia w po­
wyższym dokumencie objawione. J. E. w depeszy z dnia 19 
marca wypowiedział, mówiąc od dwóch rodzijach władzy: „Ze 
ponieważ kompeteucya każdej z nich jest najdokładniej oznaczoną 
i określoną1 siósownie do celu, w jakim są ustanowione, przeto 
Kościół na mocy swej powagi nie wkracza wprost i bezwzględnie 
w to, co dotyczy zasad ustroju państwowego, form urządzeń cy­
wilnych, praw politycznych obywateli, obowiązków państwa, i in­
nych punktów, wskazanych w nocie z dnia 20 lutego.“ Mó­
wiąc dalej o konkordacie kardynał Antonelli oświailcził jeszcze 
„że ponieważ układ taki reguluje punkta należące do kompetencyi 
wspólnej, przeto postanowienia, które zapaduą co do spraw t-go 
rodz.ju na Soborze, w niczem nie nadwerężą szczegółowych ukła­
dów, zawart ch przez Stolicę świętą równie z Francyą jak z in- 
nemi mocarstwami “

Rząd JCMości dalekim jest od zapoznawania wielkiego 
znaczenia tych oświadczeń. Zapisuje je w pamięci i czerpie 
w nich niepoślednie zaufanie do ostatecznych postanowień Ojca 
świętego i Soboru. Przejęcie się prawidłami postępowania, wska 
zanemi przez J. E. kardynała sekretarza stanu, doprowadzi do 
rozproszenia obaw, których wyraz Stolicy świętćj przesłaliśmy 
i które przedkładamy obecnie samemu Wysokiemu zgromadzeniu. 
Przez deklaracye zaś, oparte na tych mądrych zasadach, będą 
ojcowie Soboru mogli się zbliżyć do punktu widzenia, z którego 
opinia, dotąd spokojna i przychylna, lecz dzisiaj pełna obaw 
i niepokoju, zapatruje się na wielkie zadanie poiuczone ich mą­
drości. Od nich zależy zmodyfikować w tóm znaczeniu wnioski, 
które im przedłożono, i sprawić, aby znikły z nich przepisy, któ- 
reby mogły zakłócić i narazić stosunki pomiędzy Kościołem 
s Państwem.

Jako stróże pokoju spółecznego są rządy powołane głó­
wnie do zapobieżenia wszystkiemu, coby go naruszyć mogło. Nie 
dopełniłyby tego obowiązku, gdyby w obecnych okolicznościach 
zachowały milczenie. W obec poruszenia, wywołanego w świecie 
chrześciańskim oczekiwaniem uchwał Soboru, wypada im konie­
cznie przemówić, podnieść głos przeciwko wnioskom, których 
przyjęcie musiałoby bezwarunkowo pociągnąć za sobą bolesne 
zamieszki. Wnioski te nie mnićj obchodzą państwa jak religią, 
Kościół i Stolicę świętą.

Telegramy.
Paryż, 24 kwietnia. Dzisiejszy ranny Journal 

officiel ogłasza następującą, odezwę cesarską:
„Francuzi! Konstytucya z roku 1852 na mocy wła­

dzy udzielonćj mi przez 8 milionów głosów, któremi 
przywróciliście cesfarstwo, potwierdzona, zgotowała Fran­
cji 18 lat pokoju i powodzenia nie bez sławy. Kon­
stytucya ta zapewniła porządek i utorowała drogę do 
wszystkich ulepszeń. Czćm więcćj bezpieczeństwo pu­
bliczne się utrwalało, tćin bardzićj rozszerzano zakres . 
wolności. Lecz następujące kolejno zmiany naruszyły 
oparte na plebiscycie podstawy konstytucyi, które nie 
P)ogą być zmodyfikowane bez odwołania się do narodu. 
Kzeczą więc nieodzowną będzie, ażeby nowy konstytu­
cyjny układ takoż przez lud potwierdzony został, jak to 
miało miejsce przy konstytucyach rzeczypospolitćj i ce­
sarstwa. W obu tych razach sądzono, jak ja i dziś są­
dzę, że wszystko, co bez Was się czyni, jest bez- 
prawnćin. Konstytucya cesarskićj i demokratycznej 
irancyi sprowadziła rozporządzenia zasadnicze do szczu­
ci liczby, które nie mogą być zmienione bez 
Waszego zezwolenia; będzie ona przez to miała 
zaletę, iż ostatecznie utwierdzi postęp już doko­
nany, oraz zabezpieczy najważniejsze zasady rzą­
dowe przed chwiejnościami politycznemi. Czas zbyt

często na bezkorzystnych utarczkach namiętnych 
marnowany, użyty będzie w przyszłości korzystoićj na 
wyszukanie środków ku zwiększeniu moralnego i mate­
rialnego dobrobytu największćj części ludności. Zwra­
cam się do Was wszystkich, którzy pokonaliście wszel­
kie zapory, począwszy od 10 grudnia 1848 roku, by 
mnie postawić na czele Waszćm, którzyście mnie przez 
22 lat bezustannie umacniali Waszćm głosowaniem, po­
pierali Waszą pomocą i wynagradzali Waszą miłością: 
dajcie mi nowy dowód Waszego zaufania! Od­
dając przy głosowaniu wotum potakujące, zażegnacie nie­
bezpieczeństwa rewolucyi, nadacie porządkowi i wol­
ności stale podstawy, i ułatwicie na przyszłość 
przejście korony na mego syna. Przed 18 laty 
daliście mi prawie jednogłośnie władzę najrozciąglejszą; 
zbierzcie się również licznie dzisiaj, ażeby głosować za 
zmianą firmy cesarskich rządów. Naród wielki wten­
czas dopiero inoże do ść do zupełnego rozwoju, jeżeli 
się opiera na ustawach, gwarantujących równocześnie 
trwałość i postęp. Żądano, abym się do Was udał, 
byście zatwierdzili uskutecznione w ostatnich dziesięciu 
latach reformy liberalne: odpowiedźcie: „Tak!1

Pełeu wiary w siebie i wierny memu po­
chodzeniu wnikać będę w myśli wasze, wzmacniać 
się wolą waszą a ufając Opatrzności, nie przestanę 
pracować bez znużenia około dobrobytu i wielkości 
Francyi.

Paryż, 23 kwietnia 1870.
Napoleon.“

Florencya, 23 kwietnia. Gazetta ufficiale do­
nosi: Kroi zapad! w czwartek wieczorem na lekką fe­
brę a równocześnie wysypała mu się szkarlatyna (?). Fe­
bra ustąpiła dzisiaj, a według zapewnień lekarzy wy­
zdrowieje król zupełnie w dwóch lub trzech dniach. — 
Izba rozpoczęła dziś obrady nad budżetem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* •'oznaii, 25 kwietnia. Stare Zlemstwo kredytowe 

odbędzie za zezwoleniem rządowóm okuło końca czerwca r. b. 
walne zebranie celem naradzenia się nad ostatecznćm uporządko­
waniem spraw Towarzystwa przy zbliżającóin się zamknięciu jego 
czynności.

— * Tagblatt wiedeński wznawia pogłoskę o niedelekićm 
ustanowieniu nuncyatury papieskiój przy dworze berlińskim. Po­
sadę nuncjusza ma objąć wedle nich rodak nasz mousiguor W o- 
lański, prałat domowy Jego Świątobliwości.

— * Z dzienników berlińskich dowiadujemy się, że w tych 
dniach przejeżdżało przez Berlin około 500 wychodźców z W. 
Ks. Poznańskiego, udających się do Ameryki południowej. Dzien­
niki nie podają, z jakiej okolicy Księstwa pochodzili ci ludzie i da 
jakiej należeli narodowości; natomiast ubolewają uad tóm, że bie 
dni wychodźcy o stósuukach kraju, do którego zmierzają, naj­
mniejszego, jak się zdaje, nie mają wyobrażenia.

— * Komendom jeneralnym armii nakazano urządzić tego­
roczne ćwiczenia jesienne w ten spo>ób, aby takowe najpóźniej 15 
września się skończyły. Ma to być bowiem na przyszłość osta­
teczny termin rozpuszczania rezerw.

z f»t>ryki Cegielskiego przeprowadzono w tych 
dniach przez bramę Warszawską kocioł parowy długości 24', 
średnicy 5’/,', wagi 200 centnarów, który przeznaczony jest do 
młyna parowego i gorzelni p. hr. Mielżyńikiego w Przyjmie pod 
Koninem. Jest to największy kocioł, jaki dotąd w Poznaniu zbu­
dowano; obecnie zaś pracują jeszcze w fabryce Cegielskiego nad 
machiną parową systemu Woolfa o sile 55 koui, do której kocioł 
ów należy.

— * Spedytor tut jszy p. Hartwig przewiezie w przyszły 
wtorek rano z dworca koloi na drugą stronę rzeki pierwszą o- 
kometywę dla kolei żelaznój pozuańskotoruńskiój. Lokomotywę, 
ważącą około 400 cent., umieści na wozie ciągnionym przez 8 
koni; most zaś na Wariie, któremu nie bardzo dowierzają, wzmo­
cnionym zostanie z rozporządzenia magistratu dla przeprowadze­
nia powyższego transportu za pomocą słupów, opartych na ło­
dziach.

— * Pan Józef Oczapowski, były adjunkt profesor teo- 
ryi skarbowości w byłćj szkoie głównśj warszawskićj, mianowany 
został profesorem nadzwyczajnym nauk administracyjnych i en­
cyklopedii umiejętności politycznych przy uniwersytecie Jagiel­
lońskim.

— * Wczoraj o trzy kwadranse na jedenastą w nocy 
wszczął sę pże.r w domu pod No. 10 przy Koziej ulicy poło­
żonym. Dom ten, jako też wszystkie zabudowania podórzowe 
do szczętu się spaliły.

— * Drugi wykład prof. dra Prctza. Szanowny prele­
gent rozpoczął wykład od Geibla, owego sentymentalnego 
piewcy z Lubeki, któremu niesłusznie miękkość i zbytnią czułość 
zarzucają. Następnie przeszedł do słynnego teraz polity ka i pu­
blicysty Kinkla, a pierwotnie śpiewaka czarownych Renu okolic, 
żałując, że muza jego już w r. 1848 z chrzęstem broni i strza­
łami rewolucyi umilkła. Przegląd liryków politycznych zamknął 
profesor wzmianką o Strarhwitzu, lubującym się w wspomnie­
nia h wieków rycerskich i romantyczuości średniowieczne- Wy­
kazawszy początek powieści gminnej, tak zwanój „Dorfgeschichte“, 
wykładał potóm prelegent o powieści salonowćj, d.jąc żywy obraz 
zepsucia w wyższych klasach spółeczeństwa, mianowicie we 
Francyi i Anglii. Jako pierwszego przedstawiciela wymienił 
prelegent księcia Pticklera, autora „Wspomnień zmarłego“; dru­
gim reprezentantem podobnych utworów był Aleksander von Stern 
berg, zniemczały Rosyaniu, który sowitych swych zdolności użył 
na to, aby odtworzyć w swich powieściach czasy największego 
zepsucia we Francyi. Wyjaśniwszy następnie pan Prutz stosu­
nek kobiet do literatury ze stanowiska historycznego, rozwiódł 
się nad jedną z najznakomitszych autorek naszego stuleeia nania 
George Saud.

— * Teatr poiskl w Poznaniu. Jutro tj. we wtorek, 
przypada henefls jednego z najulubieńszych i bez wątpienia naj­
zdolniejszych artystów sceny polskiej p. Ignacego Kaliciń 
skiego. Publiczność nasza, która z takiem uznaniem i zapałem 
przyjmowała zawsze tego artystę, dowiedzie mu zapewne licz- 
nem zebraniem się, jak umie cenić usilną pracę‘i prawdziwy 
talent. Beneficyant obrał sobie na jutrzejsze wystąpienie dramat 
Dumasa p. n. „Wieża piekielna“ (la tour de Nes'e), osnuty 
na tle historycznóm z czasów rejencyi Małgorzaty Aragońskiej.

W czwartek ostatnie przedstawienie przed wyjazdem 
Towarzystwa do Gniezua.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 2S kwietnia, 
Kleta i Marcelina wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Spity- 
mira. Wschód słońca o godzinie 4 minut 45,zachód o rodzi­
nie 7 minut 12.

Dnia 26 kwietnia 1606 wjazd Maryny Mniszchówny do 
Moskwy. — 1771 bitwa pod Szreńskiem'; śmierć Sawy — 1794 
Moskwa zajmuje Kurlandyą. — 1795 trzeci rozbiór Polski. — 
1848 zbombardowanie spokojnego przez Austryaków Krakowa.

2E Piesze wala lego, 24 kwietnia. (Suum cuiąue' 
— Nasza publiczność. — Sztuki oryginalne. — P. Tra- 
pszo i Towarzystwo dramatyczne Kaliskie'. Lubo nie 
zwykliśmy ani też lubimy wdawać się w polemiki dziennikarskie, 
to przecie sprawiedliwość wymaga, byś my sprostowali artykuł 
szanownego, choć nie zupełuie nam znanego korespondenta z tu­
tejszego powiatu z dnia 16 bm. Wychodzimy z tej zasady, że 
krytykowi wolno, nawet si bon lui semble, smagać błędy rózgą, 
obowiązkiem jego jest zwrócić nwagę na usterki repertoaru i gry, 
ale wstrzymać powinnaby się krytyka od używania pałki Made­
jowej, moralną tylko szkodę przynosząc! 1 my w interesie do­
brego smaku i moralności radzibyśmy usunąć z głównych przed­
stawień i repertoaru przynajmniej prowiccyonalnego Offeubachiady, 
jako też chcieiibyśmy, by błahostki bez wewnętrznój wartości nie 
były publiczności naszój podawane jako strawa duchowa. I pod 
tym względem podpisujemy zdanie kolegi naszego, choć bynaj- 
mmój nie idziemy za nim tak daleko, byśmy chcieli bezwzględnie 
wykluczać z sceny naszój wszystko, co obce. (Tego korespondent 
(*) bynajmnićj nie żądał, owszóm wyraźnie zastrzegł, że jeśli dy-

rekeya chce sięgać do dzieł obcych, niech wybiera to, co na 
wybór zasługuje. Przyp. Red. Dz Pozn.) Zanadto może 
musiebbyśmy się rozpisywać, byśmy mogli dać poznać zdanie na­
sze, ale pewno kolega nam przyzna, że literatury obce, szczegól­
niej niemiecka, francuska i angielska posiadają skarbów wiele, 
których przyswajanie scenie naszój nie ujmę ale pożytek przy­
nosi. Prócz tego wiemy, że nie simi tylko Polacy bywali na 
teatrze polskim w Pleszewie Dnżo starozakoi.ny. h i kilku szla­
chetnych obywateli niemieckiój narodowości z ciekawością i za­
jęciem przypatrując,eh s'ę i porównywającich grę polskich i nie­
mieckich aktorów w tych samych sztukach widzieliśmy na przed­
stawieniach.

Zechciejmy się tylko zastanowić nad położeniem dyrekcyi 
towarzystwa kaliskiego, przytóm przypatrzmy się pilnie publ cz- 
nośći a /najdziemy, że dyrekeya teatro, która nie samym tylko 
duchowym Chlebem żyje, ale ma z roziicznemi wydatkami, po 
datkami rzą lowemi i troskami życia do walczenia, mnsi (sit venia 
verno) wabić publiczność nowością więcói okrzyczaną. Ganimy 
ten kierunek i to mocno — ale — praktyczna niestety strona nie 
zupełnie nam pozwala potępiać, nawet lodobne zab. wki, które, 
Jeżeli dobrze przedstawione i z żywością oddane, łechcą wyobra­
źnią i nęcą tych, którzyby może bez dodatku takiego sosu bif-
sztykowego, na teatr wcale nie poszli!...... Czyż przedstawienia
oryginalnych sztuk, których do 16go kwietuia było trzy, a nie 
jedna tylko, czyż następnie i epertoar zastósowany do życzeń sza­
nownego korespondenta (*), jak „Okuo na pierwszónu piętrze“ Ko­
rzeniowskiego, prześlicznie wygłuszouy wiersz Lenartowicza „Wio­
cha»“ przez dwunastoletnią Antosię Laskowską i dobrze odtań­
czony przez tęż Mazur, c yż z wielsiemi zabiegami przedstawiona 
„Barbara Zapolska“ L. A. Dmuszewskiego, zapełniły Salę? Osta­
tnie to przedstawienie odnyło się przy prawie próżnych krzesłach 
i ławkaih! Kto tylko coktlwiek zna scenę, to wie, że i najlep­
szy artysta nie zdoła zupełnie przytłumić w sobie bolesnego u- 
czucia, jeżtli brak ciepła ożywczego ze strony publiczności, jeżeli 
widzi, jak malo bywa cenioną praca i dobre chęcil Nie dziw 
więc, że przedstaw enie „Barbary Zapolskiej“ pod wpływem dra- 

i źbwego artykułu a w pustćj sali zrobiło na nas wrażenie jene- 
ralnój próby i przymusu.

A przecie nie na takie ze strony naszój zasłużył sobie p. 
dyrektor A. Ttapszo przyjęci« i ocenieniel P. Trapszo wielkie 
poczynił błędy, tak w przecenieniu zapasów kasowych naszych, 
jak i początkowo w wyborze repertoarull Ale wszakże od razu 
widząc, że nasze kochane Pleszewskie nie jest Kalifornią, znizył 
ceny. Czy z zyskiem?... Repertoar był nie do gustu 1 Zmie­
niony. A przecież nie okazaliśmy udziałem zbyt licznym, jako- 
byśmy się rozpływali w przypomuieuiu własnych utworów, (Tóm 
gorzójl Przyp. Red. Dz. Pozn) Czyż gra artystów winna? Zo­
baczmy

Trudno jest żądać w stósunkach, w jakich źyjemy, przy 
miernćj gaży, by towarzystwo dramatyczne prowincyoualue skła­
dało się z samych pierwszorzędnych talentów. Walka z codzieu- 
nemi tr sitami życia w Kaliszu, a dalipan nie mniejsze w Plesze­
wie, nie pozwala panu Trapszy na przedstawianie, chyba tylko 
wyjątkowe, sztuk głębszej myśli i poważuiejszój treści, które nie 
zapełniają kasy tcatraiuój. Zuaczna część publiczności pożąda 
bawić zmysły,, coute qui coute, choćby kosztem umysłu i serca! 
Ztąd tóż pochodzi, że gra artystów kaliskich, krępowana do tego 
więzami cenzury, rozwinąć się dotąd nie mogła w kierunku szla­
chetniejszym. Próby nam jednak przedstawione dały poznać, 
że artystom kaliskim brak tylko sposobności i wprawy dostatecz 
nój, ale nie brak bynajmniej ani zasobów inteligencyi, ani tóż 
dobrćj woli, aid tóż pracy. Sztuki zaś komiczne i lżejsze, prócz 
większej wystawności w teatrach zasobnych, bjły wszystkie od­
dane z zadowoleniem przytomnej publiczności.

Pan Trapszo sam jest, jak to już podczas pleszewskiój 
wystawy mieliśmy sposobność uznać, dobrym i staraunym aity- 
stą i radby wlać w każde przedstawienie pewność i życie natu­
ralne. Pan Texel posiada znaczne zdolności do oddawania ról 
salonowych i bohaterów, duszą jest każdego przedstawienia, ka­
żdą rolę oddaje z przyzwoitością i przejęciem się charakterem, 
który przedstawia. Pan Cybulski ji st skarbem dla sceny. Cha­
rakteryzując się z» każdą rażą wybornie, umie i biwić i śmie­
szyć, i nadać swym rolom cechę charakterystyczną Z innych 
artystów wymieniamy pp. Grabińskiego, Doroszyńskiego 
i Zwolińskiego. Z pań cenimy pannę Hennemann, rutynowaną 
i przyjemną artystkę; panią Laskowską, która w rolach dam 
poważnych wielce nam się podobała przejęciem się i uczuciem. 
Panią Sochaczewską widzieliśmy dotąd tylro w „Barbarze Za- 
poLkiój“, trudno więc nam wydać sąd doraźny. Rola ta była 
dobrze, choć nie dosyć poetyczno dziewiczo oddana. Pani Doro- 
szyńskajest wyborną w rolach subretek i męzkich. Panna 
Czapska nie dała nam w zupełności poznać talentu swego, 
o którym sądząc z kilku wystąjiień mamy najlepsze wyobrażenie. 
W rolach niewinnych dziewcząt celuje wdziękiem wrodzonym. 
Do składu towarzystwa p. Trapszy należą jeszcze także panie: 
Słotwińska, Gajewicz, Ostrowska i mała Antosia La­
skowska. Ostatuiój nie mamy z.miaru psuć zbytniemi pochwa­
łami, ale sądzimy, że ren taleut i w tak młodój jeszcze panience 
pewna już rutyna sceniczna, nie powinienby być zagrzebany, ale 
starannie pielęgnowany, byśmy za latek kilka ujrzeć ją mogli na 
scenie naszój jako skończoną artystkę.

Dzisiejszego artykułu nie chcemy pizedłużać, kończymy 
więc dziś t lko wzmianką, że p. Trapszo ua ten raz da jeszcze 
tylko dwa przedstawienia: Dziś „Karpaccy Górale“ Korze­
niowskiego i podobno we wtorek „Domy Polskie“. Mamy na­
dzieję, że obydwa te przedstawienia znajdą łaskawą, liczną 
. wdzięczną publiczność.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przyjaciel» dzieci i młodzieży No. 2 opu­

ścił prasę i zawiera: Modlitwa dzieci do dzieciątka Jezus, wiersz 
Bełzy (z ryciną) — Kazimierz Wielki (z ryciuą). _ Anzelm 
w tureckiój niewoli, powieść. (Ciąg dalszy). — Kukułka (z ry­
ciną). — Trzy łamigłówki premiowe. — W całym numerze widać 
staranie i dobry smak redakcyi.

GOSPODARSTWO, FFSEFYliŁ S. HA-fWEI.
Przy dzidejszem dalszśm ciągnieniu IV klasy 141 król, 

loteryi klasowój padła:
1 główna wygrana 10,009 tal. na nr. 20,494.
2 wygrane po 5000 tal. na nr. 83,631 i 85 426.
2 wygrane po 2000 tal. na nr. 19 635 i 30,289.
48 wygranych po 1000 tal. na nr. 251 974 1686 3641 

5614 10852 11970 17467 19471 24101 24533 28521 3L 03 31946 
34050 36512 56856 37558 37682 38>35 38546 38561 43721 44783 
5 793 58235 58300 59614 62082 63154 64253 66E3 6 723 70867 
75432 76475 76651 77345 78242 80936 82796 83515 85^27 86294 
88412 90857 90881 i 92932.

43 wygrane po 500 tal. na nr. 786 2421 3897 4314 7925 
9476 9840 10784 11930 11992 15139 19255 19999 21332 28375 
29087 29:62 29459 30052 31877 33146 36206 38155 43797 44150 
49795 51243 53166 53942 54674 56173 56204 57037 59404 60868 
62676 62866 62890 65800 67507 79565 88835 i 90485

62 wigrane po 200 tal. na nr. 2249 2475 2689 3252 4353 
5285 6699 3142 10316 11033 11105 12902 16998 19628 19730
24464 27985 29131 30934 3191l 32521 34368 36432 37599 39288
40001 40«01 41465 42574 43085 48082 50082 54527 55108 56480
57276 60314 61172 61762 62297 64979 65569 68684 69247 69289 
69698 70557 70733 74950 78319 79654 82074 82774 84366 84474 
86003 88778 90396 90684 92448 93174 i 94523.

Berlin, 23 kwietuia 1870,
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

Gdańsk, 23 kwietnia. W tym tygodniu prześliczna po­
goda wiosenna. Wiatr południowo zachodni.

Jak w przeszłym tygodniu tak i teraz targi zbożowe w An­
glii są spokojne, pomimo małych dowozów pszeuicy angielskiej a 
średnich zagranicznej. W innych latach brak dowozów był do­
stateczną rękojmią, że ceny się podwyższą, w tym roku przeci­
wnie jakaś oględność spekulantów na przyszłość trzyma handel 
na wodzy. Nadmienić tylko należy, że zagraniczny towar wybo­
rowego gatunku był zadany i to od konsumentów a na niektó­
rych placach nawet podwyższenie cen tegoż zanotowano.

We Francyi z każdym dniem pszenica drożeje a mąka o 
2 franki na worku w canie się podniósł i dla tego, że dowozy 
są tak małe, że zaledwie wystarczają na potrzeby bieżące i po- 
wtóre, że dla ciągłej posuchy stan ozimin się pogarsza.

Jęczmień bez z t iany.

Na naszym placu, pomimo że żeglują na Wiśle już w ze- 
szłym tygotnin otwartą została, dowozy pszenicy z Królestwa 
Polskiego są małe i z tego powodu tóż psz-nica wyborowego i 
średniego g:tnuku o 1 talar na 2900 fantach w cenie się pod­
niosła.

Żyto utrzymało się po cenach zeszłotygodniowych.
Jęczmień bez zmiany. Groch droższy o 1 talara na 2000 

funtów.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 28,060 czyli 

ton 1480, żyta centn. 14000 czyli ten 700, jęczmienia cent. — 
czyli tou —, grochu centu. — czyli ton —.

Płacono za 2000 fuut. wagi celnej czyli jednę ton:

Pszenicy wysoko-pstrój 
„ jasno-pstrój 
„ trdynaryjnćj

Żyta
Jęczmienia czterorzęd.

„ dwurzędów.
Grochu

Kursa zamian:
Londyn 6. 23'/,. Paryż

za -zefel beri.
tal. tal. •t- t al. •g.
63 15 2 16- 2 20
59 2 10- 2 15
54 20 1 23— 2 9
46 10 1 20— 1 27
35 10 1 7 — 1 8
40 20 1 10- 1 14
42 1 22— 1 26

i’/,. llamuurii 151’/,. 
. Warszawa 73*/,.

wag- hol. tal. •(-
126, 130 59 10

131 128 55
1)8-125 46 20
.20- ¡28 41 _
105—108 34 10
109-116 37 10

39 _
Amsterdlatu u:

81. Wiedeń —
Aleksander Makowski iSp.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 kwietnia.

BAZAR Hr. Bniński z ćma cowa.br. Mycielski zPoniera, Miel- 
żynski z Chobienic, Milewski «j Krakowa.

O i '‘-»ą t»i i, e ha Z skrze wski z żoną z Żabna,
Gajewski z Wolsztyna, Moszcaeński z Jeziorek, Ra loński z Krze- 
ślic, Grudcielska z Słoeczna.

HOTEL DU NOKD. Mielęcki z żoną z Nieszawy, Wilczewski 
i 1’rzyłuski z Grodziska.

llOTe.L RZYMSKI. Chłapowski z Szodłr, Skórzewski z Russo- 
cina, Gajewski z Wolsztyna.

Ilu -FL BAUYcthl. Lipiński z Królestwa Polskiego, Naganowski 
z Tworzymierek, Chrzanowski z Chrzanowa, Szeliski z Chocicz- 
ki, Iłowiecki z Ujścia.

Wiadomości giełdowe. 
Cilelil» paziiaiiwkt«, 25 kwietnia

Poznańskie stare 8’/, % listy zastawne — tal. plac _
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 83*/, żądano.— l ozu. 
listy rentowe ta). 84■/, płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowiuc. pozu — płac — Banknoty polskie 
73'/, tal płac. Akcje poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wyp. 25 węcpli, na wiosnę 43'/,, kwieć. 43'/,, 
kwie-cień-maj 43'/,, maj-czerw. 433/t, czerwiec-lipiec 44, lipiec- 
sierp. 44'/, »al. płac.

Okowita: (z beczką) wyp. 12000 kwart, na kwiecień 
14"/,,, maj 14"/,,, czerwiec )5'/„, lipiec ł5'/4, sierpień 
15"/’,—'/,, wrzesień — w miejscu bez bez beczki I4’/< tal. 
płacono.

Gl< ł<ln berllAoUa, 23 kwietnia.
Na giełdzie dzisiejszej tak mało zawierano interesów jak 

to już od dawuego czasu nie miało miejsca.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4,/»‘,/0) 9514 płc. 

Poź. pstwa z r. 1859 (5%) 101“/8 płac. Obi. pstwa (41/,) 773/s 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,"/„J 115 płac

List, sastaw.: Zachód.-prusk. (3'/,%) 737« płac, dto (4%) 
813/4 płac, dto (4'/,%) 87’/, płac. Pozn. nowe (4°/ni 83 płac. 
Listy rent. Pozn.5(4%) 84'/a płac. Prusk. (4%j 86 płac.

Ceny targowe 25 ^wiet ^J0'
w mieście Poznaniu. tal »g |fn.| tal¡ ’g-| fn.

Pszenicy pię.Kuói szefl. 16 earn.............................. 2 15 2 20 6
- średniej * ...... ........................................ y 10 2 12
« pośied. » ............................................. 2 2 5

Żyta ciężkiego « ............................................ 1 22 6 1 25
■ lżejszego • ..................................... 1

1
20 6 1 21 6

Jęczmienia dużego « ............................ 15 1 17 6
» drobn. » .............................................. 1 12 6 1 15

Owsa » ................. 1 1 2
Grochu do sotow. < .............................. -

i na paszę t .................................. 1 21 6 1 22
Rzepiu zimoweKo » .....................
Rzepiku zimowego » ................ _
Rzepin latowego « ................................
Rzepiku latowego • ...................... _
Tatarki . .............................. _ _
Perek > ........................... 18

5
20

Masła garniec « ............................. 2 2 10
Koniczyny czerw. . _
Koniczyny bi&łój • .......................
Siana cent. «
Słomy • >

Okowity (beczka 100 kw.j 80% Trał.

dnia — — .................................. -
5S- ‘Más

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Revalescière du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochw ł lekar­
skich i Inielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po, 
uwudziestoletniém bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzyme 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicić 
odkąd wstrzymuji się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowię 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj Revalescièr 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają­
ce Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jó’ 
talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków. (Korespon 
deucya z Gazette du Midi). — W licznych przykłada-h cier­
pienie trwało bardzo dłu/o od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstruki ya, 
przerwaue funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwuść nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, ostnutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochromieuie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do stud.owania, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach ua 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliuie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sńrrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J, F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu n Blcnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmanu* liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Posiedzenie
reprezentantów miasta w Pozuanin dnia 21 kwie­

tnia 1830, ¡to południu o 4 godzinie.
Przedmioty obrad.

:• Wybrukowanie Sapieżyńskiego placu.
Wybór sędziego polubowego dla V rewiru.

• Przyznanie^ połowy kosztów administracyjnych dla kasy wsparć dla po- 
Nocników drukarskich i litograficznych za rok 1869.

5’ Rozprawy nad kwestyą prawną, dotyczącą utrzymania Garbarskiój tamy.
' I rzjjęcie hr. Jana Pawła i Bronisława Łuszczewskich jako mieszkańców

miasta tutejszego.
6. Otoczenie baryerą Zielonego placu.
7. Sprawy osobiste.

Kamerdyner żonaty, z małą familią, 
który tylko w w elkich demach pełnił obo 
wiązki swoje, życzy sobie przyjąć siósowne
miejsce od ś. Jana. Zgłoszenie -£-• • S" 
P ste restante Ciosty». (.2814)

W Grab o wie powiatu Ostrze- 
szowskiego znajdzie lekarz obszerną

podp. Płlet.
praktykę. (2810)

Miasto wyjąwszy okolicę zaręcza
tymczasowo 200 tal. jako fixum.

W Polsce, z którą Grabów grani­
czy, nie masz lekarza na 4 do 5 mil. 

Bliższą wiadomość udzieli Magi­
strat w Grąbowie. (2810)

Uczniów, zwiedzających zakłady nau­
kowe w Wrocławiu, przyjmuje na 
stancyą i stół prof. dr. A. Żele w sk i, 
Domplatz No. 2 parterre. Oprócz kon­
wersacji francuskiej można brać lek- 
cye na fortepianie lub takowy używać. 
________________(2457)_____

Nftuezyeielkn, Polka, doświadczona 
w swym zawodzie, mówiąca biegle po fran­
cusku i muzykalna, poszukuje od św. Jana 
miejsca. Adres: <1. E-S, 30. poste restan­
te Foinań. (2332)

, Książki szkólne
nowe i antykwarskie ofiaruje księgarnia

Schlesingera.,
| [27t6j_____ Wilhelmowska ul. 2\______

; Oręnnlsta moralny, kawaler, dosko- 
t nały w swoim fachu objąć może posadę ka- 
! żdego czasu przy kościele Kobicrskira.

X. \V. ^prenger1.
i (.2811)

cowa.br


Opóźnione.
Dnia 17 b. m. umarł mój naj­

droższy mąż Antoni Slltowsk! 
w 50 roku życia, o czśm donosi 
wszystkim krewnym i znajomym 
w ciężkim smutku strapiona 
[2812) Żona

Kempno, dnia 23 kwietnia 1870:

Księgarnia Żupańskiego ode­
brała co tySko wyszło

Tablice ostatnie (17 i 18)
do

Pamiętników Paska

Terłlawec poszukuje miejsce za ucz-lły poste rest. S. IB. Poznań, 
nia do składu bławatnego. Bliższe szczegó-j

[2'65],

Program
wyścigów keanycfe m wystawie Kościańskiej

Biegli akwizytorowi®
poszukują się dla Towarzystwa zabezpiecze­
nia życia dla miasta Poznania za wysoką 
prowizją. Bliższe szczegóły w ekspedycji 
Dziennika (2828)

łaskawemu sąsiedztwu i szanowne­
mu duchowieństwu za współudział 
przy pogrzebie naszej córki śp. 
Heleny, najserdeczniejsze skła­
damy podziękowanie. Szczytniki

ftlicbalMcy. (.2816)'

i sprzedaje po 1 % tal. każdą.
Posiadający pierwsze 16 tablic 

zechcą zapewnie i te dwie tablice 
posiadać jako zamykające całość
dzieła. (2806)

Komplet z 18 tablic złożony
kosztuje sala rów 15.

w «I jaiu 88 maja r, fo.
1. Wyścig na wolnym torze,
2. Wyścig z przeszkodami,
3. Wyścig na kłusa — i
4. Wyścig włościański, — konie zrodzone w Księstwie Poznańskićm. — 

Nagrody Towarzystwa.
5. Steeple-chasse. — Konie każdego kraju.

Program szczegółowy będzie jeszcze w miejscu wystawy podany. 
Zgłoszenia przyjmuje do 2 maja r. b. RilCZyï ski,

(2783) Fsarskiep. Śrem.

Stare wina
na gąsiorkach i butelkach, węgierskie 
począwszy od 1772 r., reńskie i fran 
cuzkie od 181S r. sprzedają się z wol- 
nćj ręki o każdym czasie pod No. 7 
na św. Marcinie, tuż przy kościele. 
Bliższą informacyą daje księgarnia 
Ni. l&aiułcóskieg« 1 §jtołhi 
w Bazarze, oraz i na miejscu. (2824)

»konom, ogrodowj
pi$ai*Z znajdą umieszczeni 
pierwsi dwaj żonaci będą uwzg| 
dnieni, ostatni tylko bez żon 
Osobiste przedstawienie koniec?! 

Wiatrów per Wąg.owiec.
[2737)

Oerzrluoj’, Polak, wolny od wiją
wości, praktycznie! i teoretycznie zupo), 
w swym zawodzie wykształcony, posiądą), 
jak najlepsze świadectwa, i oszukuje mig, 
o;i ś. Jana r b’ w W. Ks. oznańikienii 
Prusach Zachodnich. Adres Mł’. X, jj 
dzyńskl Thoru Culmer Strasse No 3| 

(.2815)

Dnia wczorajszego o godzinie 6 
wieczorem zasnęła po długich cier­
pieniach Wlktorya z Wrześniew­
skich Gruszczyńska. Pogrzeb od­

będzie się w środę o godzinie 5 
z południa z domu żałoby z Wro- 
nieckiej ul. No. 16, na który zapra.) 
sza w smutku pogrążony mąż.

Aukcya.
W piątek dnia 29 kwietnia po południu 

o 3 godzinie sprzedawać będę publicznie 
najwięcej dającemu przy ŁlłyśsklóJ ulicy 
No. 14 dwie leteteo chodzące pru- 
wle izowe oiagfle d© 

wraz z przynale-
żytościami. (2830)

Kychteira/ii, król, komisarz aukc.

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866
nedzieleRa ma S50,000 obilffacyl Sto 1© franków, 

- * * iloi '

2)

Dwa wystawne okna
w kryształowćm szkle lustrowem, z calem 
urządzeniem są do sprzedania tanio, w Po 
znaniu (Hotel da Nord). [2763).

August książę ordynat Sułkowski 
na Rydzynie, obecny posiadacz faiaiłijr! 
nego fideikomisu Rydzyna, utworzone­
go ustawą z daty Warszawa dnia 16 
stycznia roku 1733, wniósł o wydanie 
uchwały familijnćj w celu zmienienia 
artykułu XII ustawy ordynacyjnćj koń 
cem zaciągnienia pożyczki od nowego 
ziemskiego Towarzystwa Kredytowego 
dla prowincyi Poznańskiej w kwoc e 
aż do 250,000 tal. w czteroprocento- 
wych listach zastawnych, przy oddaniu 
w zastaw substancyi dóbr do Ordyna- 
cyi należących i to z warunkiem, że 
aż do zupełnego umorzenia i wykre­
ślenia tćj pożyczki z księgi hipotecz- 
nćj zrzeka się każdoczesny ordynat 
zarządu i używania przychodów z dóbr 
do ordynacji należących i że aż do 
tego czasu Królewska Dyrekcya ziem­
skiego Towarzystwa Kredytowego za­
rząd obejmie. Stósownie do §§ 9 i 10 
prawa z dnia 15 lutego r. 1840 doty­
czącego uchwał familijnych pizy fidei 
komisach familijnych, fundacyach fami­
lijnych i Jeńcach, wzywamy przeto 
wszystkich niewiadomych oraz nastę­
pujących ekąpektantów, z osoby wpra­
wdzie znanych, ale co do ich istnienia 

pobytu niewiadomych, jako to:
1) Aleksandra Szembeka albo te­

goż w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

2) Aleksandra Potockiego albo te- 
igoż w prdstćj linii potomków płei 

męjkićj,
3) Księżnę Joannę Sapieżynę albo 

tćj że w prośtćj linii potomków płci 
męskićj,

4) płci męskićj potomków w pro- 
śtćj linii Teresy Wielopolskićj,

5) Stanisława Labę albo tegoż 
w prostćj linii potomków płci męskićj,

6) Teodora hrabiego Sułkowskiego 
lub tegoi w prostćj inii potomków płci 
męskićj,

7) Kaźmierza hrabiego Sułków 
akiego lub tegoż w prostćj linii potom' 
ków płci męskićj,

8) Ignacego hr. Sułkowskiego lub 
tegoż w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

9) Istniejące może córki, pocho­
dzące z małżeństw córek pierwszych 
ordynujących książąt Sułkowskich lub 
tychże w prostćj linii potomków płci 
męskićj,

10) Córkg pani z Łubów Bagniew- 
skićj lub tćjze w prostćj linii potom­
ków płci męskićj,

11) Potomstwo w prostćj linii płci 
męskićj Heleny z Sułkowskich Zbije- 
wskićj,

12) Zamężne córki Heleny z Sul 
kowskich Zbijewskićj lub tychże w pro­
stćj l.nii potomków płci męskićj,

13) Stanisława hrabiego Wodzickiego,
14) Tomasza hrabiego Potockiego nowie 

resp. tegoż synów: Michała, Antoniego 
i Stanisława hrabiów Potockich,

15) Stefana hr. Potockiego,
jeżeli zdołają udowodnić dopełnienie 
warunków, pod któremi ich powołanie 
do sukcedowania nastąpić może, ażeby 
eo do wydać się mającćj uchwały fa- 
miłijnćj zdali deklaracyą i to najpó- 
źnićj w terminie (.436)
ca dzień 19 li. ca 1870 r. z raca o go

dżinie 12
przed dyrektorem sądu powiatowego 
panem Goltscbewskim wyznaczonym, 
w przeciwnym bowiem razie zostaną 
jiiestawający z ich prawem do prote- 
stacyi wykluczeni. Uczestnikom, któ 
rzy się jako tacy wylegitymują, pro­
jekt do uchwały fumilijnćj w nas.ćm 
III biurze przedłożonym zostanie.

Leszno, dnia 10 stycznia 1870.
Król, sąd powiatowy. Wydział I. 

Gerber.

Żyto śniętofasístele do siewu sprze­
daje Dom. Sizezegiante.owo pod Po­
znaniem. (2760).
aa '«hć* '«w* w»' w®- &
Wl W W

Polecając się Szanownej publicz- tR 
ności i łaskawemu Duchowieństwu, ¿i/ 
donoszę, że przyjmuję wszelkie od- 
nowienia wewnątrz kościołów, także 
wykonywam każdego rodzaju ramy
do obrazów i zwierciadeł i oprawiam 
obrazy za szkło. (2747)

t; i
pozłotnik. 

•flezulcfc.» uSśea.

Polecamy nasze diugoiet .ićm doświad ze- 
niem wypróbowane fabrykaty:

tetetury w sswojael» i tabllesela, 
aafalioiiy Safaier wa «ïsseBsy, 
cerne»» z drzewa,
asfiílt i goudron jako też: 

sissolę z «çgSS taamłennyeli. gsafe,
gwoździe, ssajiiee do pokrywa*
n!a i:d. a prace dekarskie i asfaltowania 
podejmujemy w akordzie do najtroskliwszego 
wykonania przez własnych naszych dosko 
nałycb dekarzy. (2301)

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów podwójnych“ przyjmu­
jemy dziesięcioletnią gwarancją.

Wrocław, Fabryka: Bohrauerstrasse.
Heimami i Thonke,

Kantor: Neue Taśchenstrasse 24 I piętro.

158
franki*, lotcrya miejska 
potwierdzona oracz rząd król, pruski 
Wysp»«ie florenów 300.000, 

100,000, 50,000.
Do odbywającego się dnia 31 maja 

i 1 czerwca r. b. ciągnienia 1 klasy 
sprowadzić można
całe losy po flor. 6 czyli tal. 3, 13 sg. 
połówki . « 3 • 1, 22 sg.
ćwiartki s ; lj • » — 26 sg. 
za zaliczką pocztową lub awansem td- 
noścej sumy pod zaręczeniem najr^e 
telniciszćj i nkuramej m ugi u

cl. pisim9
(2823) kolektora głównego

w JFpistsS. «. Mcmchi.

ima

kurs teoretyczny dla te­
chników gorzeiniczy ch.

Stowarzyszenie «eriinlteótr ¿orzel- 
iiiezycli w Poznaniu otwiera w roku bie­
żąc;, m

Kurs dla techników 
gorzelniczych,

który dnia 1 czerwca się rozpocznie a do 
końca sierpnia traać będzie.

Przedmiotami nauki będą: /
1) Chemia. 2) Fizyka. 3) Praktyczne go- 

rzelnictwo. 4) Chemia fermentacyjna. 5) 
Budo»a machin. 6) Budowa aparatów. 1, 
Rachunki. 8) Rysunki.

Jako uczuiowie przyjtn ją się jedynie , Ta­
ktyczni gor eln;cy lut) elewi, którzy jednę 
przynajmniej przebyli kampanią gorzel- 
niczą.

Ilonoraryum za kurs cały wynosi 30 tal 
w prusk. kur. Zgłoszenia przyjmują pa

Nadicżynier lielaiweber w Poznaniu 
technik gorzeluiczy Blartifelił w Lipinkach 
pod Pelplinem, którzy gotowi są zarazem do 
udzielenia bliższych szczegółów. (.281 )

Wydsiał nieustający 
Leinweber, Mardfeld.

Najnowsze
kapelnsze słomkowe

jako leż wszystkie

artykuły do strju 
służące

poleca w największym wyborze po 
najtańszych cenach [2826J

Max Heymaan
dawniej E. Zadek i f®»», 

Nowa ulica No

5

Przyjaciela Itzieci i IWł. pnd n-
akcją Jidakcją Józefa Chociszewskiego wyszedł 

!ć('numer pierw.zy, zawierający sześć obrazków. 
Przedpłata w Roz

p. p.

1

Te
Jsuto

W’'**

04 «I

1.4

zedplata w Poznaniu wynosi 5 sgr , a przy 
szeniem do domu 6 sgr., na pocztach 5 
r. 9 feż. Oznaczony P> z D . i Ml. w len-

nosze
sgr,
niku gazet w czwartym dodatki na 33 str. 
pod nr. 27 (Vierter Nachtrag zttm Zeitungs- 
Preis- Courante pro 1870). Abonenci odbie­
rają za rozwiązanie zagadek nagrodf w książ­
kach i obrazach. Prosi się o popierańie'te­
go psma. (27'3)

ulica Kozia No. i'0 w podwórzu na I piętrze,

Wysokiśj szlachcie i szanownśj publiczno 
ści donoszę ninięisżćm, że c-lem wykonania 
zawodu mego odbywać będę konsultacje w 
środę, dnia 27 w hotelu Kuscbkego w Kro­
toszynie, w czwartek, dnia 28 i w piątek 
dnia 29 tu:, w hotelu Stahua w Pleszewie.

Z poważaniem [2690].

Herm. Brandt,
praktyczny dentysta z Wrocławia.

1 bmaraikic
gwarantowaBS wszystfaiemii poslddloóelitnił grontoweial i 

stáíem.i 5 niestale«®! p'©d»tte.a»siS miiasta Medyolanu.

wybornego smaku poleca (2829)

S. Sobeski.
Białe i żółte

16
Spłata ich zwrotna odbywa się w «55 latach i to do 1881

czerwca, 16 września, 16 grudnia i 16 
ii-. 100,000

ft*. 50,000, 30,000, iO,OOO, 1000, 500 itd. itd. 
Każda obligacya spłaca się frank. 10 majmntej.

r. zawsze dnia

arca z premiami:

Obligacye te, stósowue mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a mianowicie w 
Frankfurcie as. M. i to po cenie: [2303]

fB’- 1© = tai- 2 2@ s<r. = fl. 4 4© kr.
= flor. 4 wal. aostr. w srebrze.

Fedagoglum wojskowe
w Berlinie,

SchössbauseraHee &To. 2?,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem : rzygotowania ich do egzaminów abitu- 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży h, oficerów i do maryoark.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakładu

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Bebra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. [2518]

Oyrelwya.
von <4ureoki Corni, Di’, »T. KilliscK*

świece ołtarzowe
każdej wagi po jak najtańszych cenach fa­
brycznych, jako też

surowy wosk
po cenach dziennych polecaM. O. €©lio
[2825] w Grodzisku.
Stary wosk przyjmuje się po najwyższych i 

cenach w miejsce zapłaty.
W moim przez rząd llbnce^yonowanym

zakładzie leczenia wodą 
I kąpielami garbnikowemi.
Berła», Bendlerstr. 8 TStieegnrten, 
leczą się prędko i gruntownie reumatyzm, 
pedogra, hemoroidy, ochromienia skrót., li­
szaje, zast rz. wrzody na n?gach, choroby 
tajne w każdóm stadyum. Zamiejscowi 
listownie, preparaty leczące, przesyłają się. 

( 2679) V. Vłek, hydroterapeuta.

KàMrzyUvàam
lese!

Ga-i
Bazylejskie Towarzystw zabezpieczenia życia 

w ISasylei (w Szwajcarii.)
Podajerry niniejszćm do wiadom: ści, że zawiadywaną dotychczas przez pana Ha-.

fóla Resenbsrga ajenturę naszą jeneralną na W. Ks. Poznańskie poruczyliśmy król.
pruskiemu pozasłużbowemu majorowi inżynieryi panu £w«s??ea t©w? Nh>łi»«. 

Bazylea, dnia 5 kwietnia 1.70.
XXya’«iS&ey«.

Bozylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia
w Bazylei.

Kapitał zakładowy: DzłealęA milicnOw frasą&ów.
Stan zabezpieczeń: w końcu 1869 r.................... fr. 46,269,525 kapitału i

fr. 50,335 rent osobistych
Nowych wniosków w 1 kwartale 1810 r. na . fr. 4,371,340 kapitału i

fr. 1106 rent osobistych.
Dywidenda zabezpieczonych z 1869 r.: 10 procent płatne przez redukcyą premii 

w 1871 r. Do robienia interesów w Królestwie Bruskiem upoważnione dokumentem 
koncesyjnym z dnia 1 kwietnia 1867.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870.
^Ajentixva jeiiei^alua.

K. Hollau,
pozasłużbowy major inżynieryi, Małe Garhary No. 6.

[2613]

Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasollki, parasole, wiedeń­
skie i okeuhaskskie towary 
skórzais©3 wiedeńskie machiny 
do wyskoka kawowego, Bolosy,

wszystkie potrzeby pońrdżowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

(2229)
Russàka & Czapskiego,

Rjmek No. 82.

Par&saltii

.Krewę syna porząanycn roazicow, sejj 
danera mówiącego polskim i niemiecki®! 
zykiem zaraz się poszukuje Wynag 
nie w ¡ierwszym roku 3 tal., w dr 
trzecim 5 tal. miesięcznie włącznie z stoli 
i stancyą. Bliższych szczegółów dowiedj 
się można w aptece w Janówcu. (.25

Miejsce pisarza 
zajęte.

we Mchai
(2820

Dla borowego razem i Strzelca ob 
znanego ze zakładaniem zagajeń i szt 
łek leśnych jest otwarte miejsce wG)( 
nie pod Skokami. Zgłosić się moi 
do Dominium Wysoka pod Sk 
kami. (2754).

Pigjarza nieżonatego, o 
znanego z rachunkowością i sj, 
żątiigo Strzelca 

trzebują Tarce pod Jarocinei
Zgłoszenia z odpisami świadect 

franko. (280‘
itucBiarz myśliwy, samotny w śrtd

wieku; biegły w swym zawodzie poazttk 
miejsca ot 1 lipca r. b. listy fr. Bilele, 
p. ©«Btyń, ‘ (,2j

£4«i*8iaE’z żonaty, bez familii, znaj 
swój zawód dobrze, z najlepszemi rekom 
dacyami, szuka miejsca od św. Jana, 
sić się można do eksp. Dzień. Poza. (274

W V
gb:
A. «

pleb 
nikó 
a « 
widz 
fraz 
tchu 
w d 
nanj 
Pisn 
dwói 
jego 
miei

(.1478)
leczy bez bólu w tpzeffSs «iniaeh 
teaśiSy ugiływ gtpastiiiy, jak 
powstający tak rozwinięty i izugiei* 
eslss y. Cena butelki
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny ESeriłsi.
8ehivk.i*zl; se, Leipzigerstr. 56.

Dom. Klony pod Kostri 
nem ma na sprzedaż 200 szt 
zdrowych kartofli do sadzeń

[2813]

Brelich oa wańtuchy
po cenach n:.jt ószych poleca

Ae fiSiiTiei
(.2714) Stary Rynek No 58.

nie
dzoi
lata
któi
&bst
przt
pat)

XSesaMess^fesîïsïg a
plasterki ną odgnktki
Halli, chlubnie znane i aprobowane, :za

sztukę z przepisem użycia 1 sgr., do naby­
cia w towarze i rawdziwym jedynie u
Józefa MascSl W Poznaniu,
(1837. No 48 Rynek No. 48.

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania.
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro - magnetyczny
. ROYR leczy renisatyzmy, beleśol krzy 

ii ...................................§ó«-, 
irytacjo

, sparaliżowanie, jak również katary, 
iicye Çlersl S naczyń oddechowych,

Skład główny w Paryżu przy ulicy ^św. 
225 — weMarcina 225 — we Lwowie v; aptece p. Pio­

tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptese tlą*»
»wieasa. (7213).

«Biæé^æafese^RasaBgaews^a^i ?

liaban de sauté.

©rzewo brzozowej
na porządek wszelki zdatne, sprz 
daje Dominium Trzcielili 
pod Stęszewem. (2808

szai
teu
gę
kim
Zt)
a b
cest
szą<
się
w
agil
łćj
sze:
dzii
pla

Dom. ISnSeBie ped iXorteiem ma
sprzedaż [2701

3009 szefli kartofli.
Ameryańską kukutudzę koński ząb, fn 

uceinę, koniczynę czerwoną, białą, żół 
Włoski i angiel. rajgras, timotkę trawę ki 
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebie 
łubin mały i wielki szporek, jako też ł 
stkie inne nasioua poleca w świeżym 
warze (.1718)

0. Brfiggemann
w Gnieźnie.

cya
WSI
Si'
Le¡
w <
czy
wo
w
w

me
pai
hr.
Tri

Dominium Wielkie Zal 
iesie pod Kobylinem ma 
sprzedaż kilka set szefli j^cz 
mienia „Chevalier 
do siewu. Cena najwyższa wei 
notatek w dniu odebrania i
w miejscu, j. nSarkiewłcz,

(2735) rządzca.

doi
wit
rys
kte
UW
jak
wBes-Mas, We« Sela«eiB4: îaes'lf. 

Prywatny zakład leczący dla fizy­
cznych, nerwowych i umysłowych 
Cierpień. Urządzenia dla każdej medy­
cznej, wewnętrznej i zewnętrznej kura­
cji. (Oabinet pneumatyczny, gimna­
styka, kuracya ką^elowa źródłowa i 
zimną wodą i elektryczność.)

Oddział tila cierpiących na umysł 
t ddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zaiządem od dwóch innych 
zak adćw. Przy leczeniu clio- 
ryeia na umsyéle w» j tet««e»o- 
isessijaełnSe érixilcl przyniii- 

(system Non restraint). Urzą- 
d>e ,ie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)

Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr. Livinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych todziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul­
tacje pierwszych lekarzów Berlina.

ŃB. Członkowie familii pacjentów 
zakładu mogą, jeżeli stan cierpiącego 
na to zezwala, równocześnie być przy­
jęci do niego.

Dr. Klchtcrn elektromotoryczne

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i źólt 
oberudorfską jako też rozm. inne doświi
czoue gatunki ^zep poleca jak î.ajtaniéj

wił 
Z ' 
doC.BBruggeniani »,

(.11: fraw Gnieźnie.

Aukcya. 1 V
Be

Z polecenia król, sądu powiatowego spt hU) 
dawać będę publicznie nnjwięcój dające, wa 
za natychmiastową zapłatą w gotówce gjg 
śi-tt<Eę, dnia SS tenlrtnla w połudi ’ 
o 12 godzinie na Dzhłowym placu i [271 uu

4 młode silne cugowe
2 źrebce, z&i
bardzo dobry lekki koc 
dobrą karyolkę. m,

StMcfiSewetii król, komisarz aukcjj ku

eleganckie i en iont eas w najświeższym guście i wielkim do­
borze po cenach bardzo umiarkowanych odebrałem i polecam.

F. Wakarecy,
dawnićj Wakarecy i Jerzykiewiez, 

w Byd .«siBcasy. ul. Fryderykowska No. 26. 
Wyłączny skład koronek, haftów, firanek i to­

warów białych.
Na życzenie przesyłam do wyboru. (2819)

Najpierwsze angiel. 
śledzie pocztowe od- 
bierze dzisiaj

1. Gichowlcz.(2831)

Lucernę frasseuską po 18, 19 i 20 tal. centnar, 
gCukinirclzę amerykańską (koński ząb) po 5 i 5’/2 tak 
StoniczyB ię SFostrzyk (Steinklee) 5% tal.,
Bohik koński po 2'|6 tal. szefel, /
O^ises ©kosECZOWSki i I w plombowanych miechach, 
Jęczmień Proboszczowski!
Jęczmień Imperial-Orkisz, Żyt© św. Jańskie, łubin hiały, 

żółty i niebieski, Seradelię, oraz wszelkie nasiona polne, 
łąkowe i leśne polecam w świeżych gatunkach po cenach naj­
tańszych. Cennik mój na żądanie franco przesyłam. (2709),

Ludwik Kunkel
ep le iycSRe (wielką chorobę)

.eczv lUSism Icka« dla epilepsji doktor O.
SLHHscfa w pi imię, teraz: Louisenst asse 45. — Przeszło stu jut 
uleczonych. (.264)

3 Naklsdća ’ęiofiksral Ludwik» Merabach» w

’AiiFoze

sasxjjnnń zębowe
dla ułatwienia dzieciom wyrzynania się zę- 
l ów s tuka po 10 sgr. u Józefa Basel» 
w Poznaniu Rynek No. 48. (1941)

Oglcwsefloa gospodarskie itd.
Dom. Proszysba pod 

Strzelnym potrzebuje od św. Jana 
r. b. ufzędnlka gospo­
darczego nieżonatego. Zgło­
sić się można osobiście lub w li­
stach frankowanych z dołączeniem 
świadectw. (2809)

Dom. Grabionow
pod Czempiniem potrzebuje od św. 
Jana r. b. pisarza gospo - 
darczego, bezżennego. Re- 
flektanci zechcą się osobiście zgło­
sić lub przesłać franco świadectwa 
i rekomendacye. (2779)

Drelich do wełny
l/4 i ’/4 łokcia szeroki poleca (2827)
Bi. liiflzkowHkl.

Dominium Ł o w er f 
cice pod Jaraczewo^ 
ma S dobrze bez wi 
waru utuczonych fipasów i 50 sSiC
po w tuczonych n
sprzedaż. [279

W Dobro]’» 
wie pod 5Vroi 
l<;imi jest na sprz 

daż ’ (2716

280 macior
dwa, trzy i czteroletnich, zdatny 
do chowu. Odbiór po strzyży.

Zarząd.
Sala w ogrodzie liotowym.
W poniedziałek, dnia 25 kwietnia.

%% lei teł koncert 1 przei2*<8’ 
«lenie pużegEiinlne

niezrównanej angielskiej familiiIBicklu.
Cena przy kasie 5 sgr., dzieci p!( 

D/a 8gr- . ..
Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierni» 

p. Neugehauera.
04 jutra aż do otwarcia ogr# 

w dniu 1 maja będzie lokal zamknięty 
r.nd! Tttubtr[2833]
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